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Szkoły i wyctiowanie w Polscs.
Przegląd historyczny od najdawniejszych do najnowszych czasów

n a p isa ł  

Alfred Szczepański.

D odatek  I zakończenie.

Dla porównania z systematami wychowania, wypra- 
cowanemi w różnych czasach w Polsce, załączam tu 
krótki z a ry s  o r g a n i z a c j i  s z k ó ł  w A m e r y c e ,  
korzystając ze streszczenia p. Hodi z dzieła p. H i p p e a u  
p. t. „L’instruction publique aux E tats-U nis.“ — Paris, 
Didier, 1870.

Organizacja i zarząd uniwersytetów, kolegjów wyż­
szych i zakładów specjalnych zależy tam prawie w zu­
pełności od osób prywatnych i towarzystw, które je 
w miarę potrzeb w pewnych ogniskach życia i ruchu 
zakładają. Są to instytucje zupełnie autonomiczne 
i przedstawiają wielką rozmaitość urządzeń i systemów.

Więcej jednolicie są urządzone s z k o ł y  p o c z ą t ­
kowe.  Państwo zasila je tylko zapomogami w razie 
potrzeby, a zwłaszcza, gdy t go wymaga ścisłe wyko­
nanie zasady: „w każdćj gminie tyle ma być szkół, 
iżby w nich wszystkie dzieci mogły się pomieścić i wy­
kształcić. “

Obowiązek ten polega głównie na zarządzie sa- 
mychże gmin. Fundusze na to są dwojakie: 1) Fun­
dusz stały, wieczysty, zwany s c h o o l - f u n d  i 2) poda­
tek od majątków. W każdej gminie 36ta część jćj 
gruntów należy do szkoły, która w ten sposób staje się 
osobą cywilną, autonomiczną. Gruntowny ten wydział 
(school section) położony jest zwykle w środku gminy, y warunkach najkorzystniejszych; dochód zaś z niego 
jest właśnie owym s c h o o l - f u n d .  Zakładowy ten ka- 
Pjtał, dający znaczne odsetki, ma się jednak do dru- i 
giego źródła zaledwo jak 1 — 11. I

(D o k o ń cz en ie .)

Dobrowolne opodatkowanie się jest bowiem wła­
ściwą podstawą szkolnych funduszów w Ameryce. 
W r. 1869 stan n. p. Massachusets płacił 25 miljonów, 
stan New-York do 83 miljonów na szkoły. Zapisy tes­
tamentowe oraz jednorazowe znaczne o f i a r y  na szkoły 
są tam przytćm ogólnym zwyczajem. Gmachy szkolne 
są też tam piękne, czyste, wygodne, zdrowe, ruchomo­
ści w nich przyzwoite, nieraz bogate, bibljoteki zasobne 

j i doborowe, gabinety bogate i postępowo odnawiane. 
Amerykanie dając obficie pieniądze na wychowa­

nie, czynią to z następujących przekonań: „Nie jest to 
filantropja, lecz tylko rachunkowa roztropność. Nędza 
rodzi się z nieuctwa, choroba z nędzy, a i zbrodnia 
jest tylko chorobą. Zamiast' więc budować szpitale, 
domy represji i przytułku, odnawiać co lat kilka po­
psute od barykad b ruk i; zamiast opłacać lekarza, stróża 
więziennego i kata, wolą opłacić jednego nauczyciela. 
To mniej ostatecznie kosztuje, nikogo w kłopot nie 
wprowadza i skutecznićj działa.11

Szkoła amerykańska ma 3 stopnie: początkowy 
(Primary school), średni (Secundary s.) i wyższy (High s.). 
Uczniowie nie mogą przechodzić na wydziały wyższe, 
nie zdawszy egzaminu z przedmiotów wykładanych na 
niższych. Kurs na każdym stopniu trwa "lat 4.

Primary school obejmuje naukę czytania, pisania, 
zasad gramatyki, rachunki, rysunki i muzykę.

Secundary school i High school dodają do tego: 
języki starożytne, literaturę, historję, geometrję, algebrę, 
fizykę, chemję i nauki przyrodnicze, z rozszerzającemi 
się rok po roku zastosowaniami do rolnictwa, przemy­
słu, sztuki i handlu.
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Ukończywszy H igh school uczeń uzdolnionym  je s t i  

w stąpić albo na un iw ersy te t, albo specjalne kolegja, j 
albo do praktycznych zawodów.

W  H igh school i S econdary  school oprócz wyżćj 
wymienionych przedm iotów  są  w ykładane ta k ż e : 1) g im ­
nas tyka  i higiena, V) polityka, obejm ująca naukę dzie­
jów  ojczystych we w szystkich k ierunkach  narodowej 
działalności, naukę zasadniczych praw , ustaw  i instytucji 
krajow ych, naukę praW a m iędzynarodow ego; (P a trz  
ustaw y K onarskiego i Komisji edukacyjnej); 3) teo rja  
i p rak ty k a  wymowy, jako  p ierw iastku  niezbędnego w ta ­
kim  uk ładzie  spo łeczeństw a, gdzie każdy obyw atel po 
w ołanym  je s t  do udziału, ew entualnie i do s te ru  spraw  
publicznych. S ą to przedm ioty  ściśle obowiązkowe.

Trzy są charak terystyczne właściwości w tćm  u rz ą ­
dzeniu szkół w A m eryce:

V) N auka religji zupełnie je s t  z p rogram atów  szkol­
nych wyKluczoną, a  kapłanom  wszelkich wyznań w stęp 
naw et do gm achu szkolnego je s t wzbronionym. M otywa 
tego  rozporządzenia są następu jące : „S zko ła je s t p ie r­
wszym po rodzinie ogniwem, pierw szym  węzłem b ra te r-  j  

skiego m iędzy ludźm i u tow arzyszenia. N ikt zatem  nie 
pow inien poruszać w niej ex ca th e d ra  kw estji, k tó re  ! 
należą do w ew nętrznego forum  człowieka, a  k tórych  j  

dok trynersk i w ykład m ógłby w sercach uczniów roz­
m aitych wyznań budzić i szczepić prozelityczne w stręty  
i w yosobnienia.41 Z am iast więc nauki relig ji w ykładaną 
je s t m oralność n a tu ra lna , ta k  duchowa, czyli indyw i­
dualna , jako  i p rak tyczna, czyli społeczeńska. Cytaty 
do niej nauczyciel b ierze z B ib lji, zarów no jak  z A rys­
to telesa, E p ik te ta , z św iętych ksiąg  W edy, Zend-Awesty, 
T rip ita k i...

2) D rugą w łaściwością je s t ro la kobiety w szkole. 
W  liczbie 3,533 w spółuczestników  kongresów  nauczy­
cielskich, odbytych w prowincji In d ian a  w r. 1869, było 
1,911 nauczycielek, a 1,622 nauczycieli. W prowincji 
Ohio liczą 13,2*2 nauczycielek, a  4,825 nauczycieli. 
W  prowincji Ne w -Y ork 21,218  nauczycielek, 5,275 n a­
uczycieli. W dw udziestu  dwóch S tanach  Rzeczypospo­
litej je s t 63,000 nauczycieli, a  155,250 nauczycielek.
Z dnia n a  dzień stosunek ten  zw iększa się na rzecz ko- 
b ić t; okazało się bowiem , że m ają więcej od mężczyzn j

zdolności i ta k tu  w zarządzie szkólnym  i prow adzeniu J
wykładów. Oczywiście, że kobićty  nauczycielki kończą 
w szystkie szkoły i specjalne zda ją  egzam ina.

3) T rzecią właściwością je s t wspólność, m ieszany 
c h a rak te r  szkół. Kobiety i m ężczyźni razem  się uczą, 
ja k  w E urop ie  razem  się m odlą. S ą  i szkoły oddzielne, 
lecz znaczna większość m ieszanych. Sale szkolne zwy­
k le przedzielone są przejściem  n a  dwie połow y; po j e ­

dnej stron ie zasiadają  chłopcy, po drugićj dziew częta. 
Również i na uniw ersytetu  uczęszczają w spólnie. Pan 
I lip p e au  zaznaczył, że niedogodności z tą d  w ynikają v  
n ad e r są rzadkie, a stok roć rzadsze niż w E urop ie  p<> 
klasztornych celach i ogrodzonych wysokiemi m uran i 
instytucjach. Korzyści zaś wylicza n a s tę p n e : młodzn ż 
pod okiem  swych tow arzyszek nauk i bacznićj czuwa 
nad s o b ą ; zaw czasu w obec nich nab iera  ogłady, g rz e ­
czności i ro zw ag i, niezbędnych w ż y c iu  tow arzysk ien ;: 
w idząc swe siostry  i narzeczone, ja k  gorliw ie b iorą się 
do pracy, tein  więcej i głębiej je  kocha, im prawdziwiej 
czci i szanuje; ze swojej strony  dziew częta tem  bardziei 
s ta ra ją  się o pielęgnow anie w sobie cnót skrom ności, 
dyskrecji i niewieściej dobroci, im wyraźnićj sp o strze­
gają, ja k  w ielką a  dobroczynną je s t potęga ich wpływ u 
n a  w rodzoną ich kolegom  szorstkość obyczajów i na 
ła tw o nabyw ane grubijaństw o uczuć... „W  sk u tek  
wspólnego wychowania nauka tyleż w łaśnie, jeże li nie 
więcej, zyskuje przez rywalizację dziew cząt z chłopcam :. 
ile bezcelowa m elancholja i chorobliw e m arzenia tra c ą  
w sk u tek  codziennego spotykania się braci z siostram i 
w' św iątyni wiedzy, praw dy i przyszłości.

W reszcie wspomnieć tu  należy o insty tu tach  p e d a ­
gogicznych (T rain ing  school, N orm al school). Od roku 
1840 S tany Zjednoczone usilnie nad ich rozwojem p ra ­
cują, ażeby ty lko licznym szkołom  zapew nić doborowych 
nauczycieli. Pod dyrekcją celniejszych uczonych ksz ta łcą  
się w nich nauczyciele dla Secundary i High school 
P rzedm ioty  obowięzujące są n as tęp n e : m atem atyka , aż 
do rachunku całkowitego i teo rji liczb w łącznie, astr<>- 
nom ja, nauki przyrodnicze, geologja, h isto rja  sta roży tna 
i nowożytna, lite ra tu ra  ojczysta i obca, ńzjologja, fih>- 
zofja, teologia n a tu ra ln a , ekonom ja polityczna i p e d a ­
gogika w najszerszem  znaczeniu W ykład tej ostatn iej 
w sparty  je s t p rak ty k ą  uczniów, jak o  nauczycieli w szkółce 
modelowej przy każdej N orm al school. Do obow iązko­
wych przedm iotów  n a l ż ą  n a d to : m uzyka, śpiew, kali- 
grafja, rysunki. N auka trw a la t dwa.

D la u trzym ania um ysłu  i energji nauczycieli w c ią -  
głćj rzeźwości, odbyw ają się pod koniec każdego ro k u  
szkolnego po wszystkich prow incjach Unji zjazdy i k o n ­
gresy nauczycieli (teachers convention). P rzew odniczą 
im inspektorow ie szkół. Tutaj odbywa się wym iana 
zdobyczy i spostrzeżeń na polu pedagogiki, roz trząsan ie  
kw estji pedagogicznych, wykazywanie luk  w system ie 
w ychow ania, potrzebnych re fo rm , odczyty rozpraw , 

i  Odbywa się to nie na p o p is , ale jako  bodziec postępu 
I i rozwoju. —

OBRAZKI LITEW SK IE.
Z e  w s p o m n i e ń  t u ł a c z a

Sobarri.
(C iąg dalszy.)

TTT w r. U 59, gdzie pojm anie K onarskiego, a, i wiele in-
I nych szczegółów, najfałszywićj opisane*).

Z ak res szeroki działalności Szym ona K onarskiego i  Szymon K onarsk i u rodził się na litewskiój ziem i,
znany je s t  dobrze z historji. Nie będziem y więc tu  w ta k  zwanym k ra ju  Zapuszczańskim , w gubern ji A ugu- 
pow tarzać szczegółów wiadomych. Mamy na celu ra -  j

CZĆj sprostow anie niektórych błędnych wiadomości, k tó re  j *) Sam portret Konarskiego o wychudłej twar<y, z d ługą
mimowoli zapewne, dla b rak u  m aterja łów , w darły  się J  brodą — idea’ny. Malował ten, co go nigdy nie w idział, a nu­
do znanego życiorysu, zam ieszczonego W „ Ż y w o t a c h  i  wet źle słyszał. Konarski miał krótką ładną bródkę, a i w (]/.:< U 
n a r o d o w y c h 44 (Usque ad  Finem ) wydanych W P aryżu  i  Śmierci ayglądał zdrowo, polictki miaf pełne i rumiane.
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stow skićj, w roku  1806. O dbył szkoły seyneńskie.
W r. 1825 w szedł do służby wojskowej jako szerego­
wiec do Igo pu łk u  strzelców ; w czasie pow stania, 
w k tórym  czynny b ra ł u d z ia ł, przechodził stopnie woj­
skowe i w końcu jako  k ap itan  z C hłapow skim  przeszed ł '
za  granicę. N astępnie uczęstniczył w r. 1834 w wy- | 
praw ic sabaudskićj, w ydaw ał w Paryżu  gazetę ,,Północ11, • 
w Szw ajcarii nauczył się zegarm istrzow stw a, w Londynie, 
w Paryżu  i po w szystkich głównych m iastach wszedł 
w ścisłe stosunki z Towarzystwem  D em okratycznćm , 
k tó re  oceniając w ielkie jego zdolności, w ysłało go 
w r. 1835 do zaboru m oskiewskiego.

P ełen  ufności w narodow e siły, a to w przekona- I
niu, że P o lska odzyskać może swoją niepodległość, j e ­
dynie wtedy, gdy wymierzy spraw iedliw ość swym nie­
szczęśliwym chłopom , gdy usłucha choć w X IX  wieku 
g łosu  S karg i z w ieku X V I, gdy uzna icli obyw atelam i 
k ra ju  i jako  ta k ic h , jako oswobodzonych niewolników, ! 
pow oła do broni.

W szedł do Polski jako  robotnik  podróżujący, na­
praw iając zegark i dniem , szukając ludzi z pośw ięceniem  j  
nocą. W sukm anie chłopskićj obiegał chałupy, naucza- j  
j ą c , ż e  niewola chłopów nie będzie wieczną, że p rzyszła 
w alka pow oła ich do broni jako  wolnych obywateli 
kraju . Chłopi słuchali go ze łzam i w oczach, przecho­
wywali go i w spierali. T ak przeb ieg ł W ołyń , Podole, j 
U kra inę i L itw ę ca łą  M łodzież un iw ersytetu  św. W ło- j  

dzim ierza w K ijow ie, oraz wileńskiej m edykochirurgicz- 
nej akadem ji — w zięła gorący udział w ogólnśj spraw ie. ' 
Po w szystkich pow iatach zaw iązane były  kom itety, po- j 
łączone wspólnym w ęzłem  działalności. K onarsk i ogło- j 
s ił wiele pism  do obyw ateli i ludu, tłum acząc swoje j 
zasadnicze id e je ; m iał tćż wiele spólniczek śród  kob ić t i 

i w ydał p iękną odezwę do płci żeńsk ie j, wzywając ją  i 
do działania. Z Rodziewiczem  i ks. L udw ikiem  T ryn- 
kow skim  zam ierza ł założyć osobną d ru k arn ię  sek re tn ą  
w W ilnie, do k tó rć j już w szystko było przysposobione, 
a  bodaj że n iek tó re odezwy i w łaśnie odezwa do kobiet 
w yszła z pod prasy tej d ru k a rn i, pod zarządem  T ryn- 
kow skiego. D ozorcą d ru k a rn i m ia ł być Ja n  Duchnow- 
ski, zegarm istrz  wileński, człowiek doświadczonej w iary 
i sum ienia, a  p a trjo ta  gorący. Poznaliśm y go w łaśnie 
u  Rozentala.

N ajgłów niejszym i w spółdziałaczam i K onarskiego byli 
N apoleon Nowicki, obyw atel gubernji M ińskiej, G rze- \ 

gorz B rynk  i Ignacy Rodziewicz z gubern ji G rodzień­
skiej. Rodziewicz przem ieszkiw ał na W ołyniu-, w Liso- 
w ie; — on i Nowicki ukryw ali go u  siebie, wozili 
z sobą pod postacią fu rm a n a , loka ja , kucharza i t. d. 
W ileńskie ta jem ne towarzystwo, jak o  głów ni ajenci K o­
narskiego, s k ła d a l i : kanonik  T ry n k o w sk i, S tanisław  
S zum ski, E dw ard  R o m er, Ju s ty n  H reb n ick i, M edard  
Kończą, F ranciszek  Dobkiewicz i Seweryn R om er. D u­
szą wszakże w ileńskiego zw iązku a  zarazem  s e k re ta ­
rzem  Tow arzystw a i głównym działaczem  był S tanisław  
K ozakiew icz, adw okat wileński. Do w ażniejszych też 
osób, k tó rzy  dopom agali K onarskiem u na Litw ie, nale­
żeli : A ntoni Orzeszko, Ja n  Bylewski, Tom asz B u łhak , 
Ludw ik O rda, F ranciszek  T erleck i, N apoleon Żeleński 
i w. j. Na CZele m łodzieży wileńskićj z akadem ji me- 
dycznćj sta li F ranciszek  Saw icz, J a n  Z ahorsk i, K azi­
m ierz K apczyński i w. i.

W  Kijowie głównymi przewódzcam i b y l i : Borow ski 
i Bopre. Ci dwaj skazani byli na karę  śm ierci w raz 
z M ichalskim  i M aszkowskim. W szakże wyrok ten  u ła ­
skawiono na ka to rgę . N adto  z w ykrytych spiskowych 
115 mężczyzn i 9 kob ić t uległo rozm aitym  karom .
W  liczbie ostatnich była znana w piśm iennictw ie Ew a 
F e liń sk a , m a tk a  dzisiejszego arcybiskupa m etropo lity  
w arszaw skiego, zesłanego  do Jarosław ia , Daw ydow ska, 
z dom u S zała jska i inne.

K onarski m iał narzeczoną Em ilję, k tó rą  nadzwyczaj

kochał i wzajem ność jćj posiadał. Uwięziono ją  w krótce 
po aresztow aniu K onarskiego.

IV.
K onarsk i przyjechał do W ilna n a  Ś to -Jańsk ie  kon- 

tra k ta  1838 roku. J e s t  to czas, kiedy bywa największy 
zjazd obywateli. G ra ł rolę fu rm ana  przy swo m panu. 
S tanę li w dom u T ryn troka za Ostrą. B ram ą. Już od 
r . 1837 rząd  m oskiew ski w iedział o istnieniu spisku 
i działaniach K onarskiego na Litw ie i na Rusi. Opo­
w iadają, że cesarz M ikołaj będąc w W ilnie w r. 1837 
( ’ O i I I  sierpnia), zaraz zapytał się księcia D ołhoru- 
kiego, je n e ra ł - guberna to ra , o usposobieniu um ysłów  
mieszkańców kraju . D ołhoruki za ręcza ł, że je s t n a j­
lepszy. — Tak, odpow iedział M ikołaj —  a  może w tćj 
sam ej chwili K onarski uk ry ty  czycha gdzie tu  na moje 
życie. D odał też, że policja francuzka lepiej mu służy, 
niż w łasna. Jakoby wówczas D ołhoruk i po raz pierwszy 
usłyszał nazwisko K onarskiego. Nic więc dziwnego, że 
użyto w -zelkich środków  w ykrycia go i schw ytania. 
A m basador francuzki n ad e s ła ł naw et p o r tre t jego, k tó ry  
przerysow ano na wiele rąk  i rozesłano do w ładz po li­
cyjnych. Ale K onarski w iedział o tćm  wszystkióm  
i m iał się na ostrożności J a k  już powiedz:eliśm y, No­
wicki i Rodziewicz um ieli go ukrywać, a w W ilnie z a ­
rząd za ł wszystkióm Kozakiewicz. Skoro K onarski p rzy ­
był do W ilna, zb ierali się najczęściej u ks. Ludw ika 
Trynkow skiego. Czasam i też z Duchnowskim  i innym i 
sprzym ierzeńcam i schodził się K onarski u R ozentala 
i tu  w osobnym pokoiku, gdzie zdaw ało się ta k  bez­
piecznie, m óg ł się swobodnie porozumiewać.

R ozental zauw ażał, że to  ja k aś  nowa f ig u ra , p rzy ­
jezdna ; nie w iedział nazw iska, ale zrozum iał, że pod 
skrom nśm  ubran iem  k ry ła  się jak aś  ważna osoba. Ło- 

j wiąc po słów ku podsłuchiw anych rozmów, w padł na 
dom ysł, że je s t w tćm  coś politycznego. D oniósł więc 
żandarm sk iem u jenerałow i von Drebuszowi, a dla ła ­
tw iejszego podsłuchiw ania cichaczem  zniósł p rzep ierze­
nie drew niane, a  zam iast desek nak le ił te k tu rę  i pok ry ł 
tapetam i. Z ła tw ością tedy m ajor A rendarenko m ógł 
p rzysłuchiw ać się rozm owie i skoro pow ziął p rzekona­
nie , że to m usi być sam  K o n a rsk i, chciał go p o ­
chwycić.

W iemy już, że m u się to  nie udało. K onarski 
w padł w ulicę Żm udzką, ztam tąd  lab iryn tem  żydowskich 
zaułków  p rze d a rł się n a  Pozaw ale i szczęśliw ie przez 
koński T arg  dosta ł się do dom u T ry n tro k a  —  w oka 
m gnieniu założył konie i razem  ze swym panem  ruszyli 
czarnym  trak tem .

P okazało  się, że ani A rendarenko, ani R ozental 
nie wiedzieli, gdzie m ieszkał K onarski, bo tćż  z pew no­
ścią aż do ostatn ićj chwili wiedzieć nie mogli, że je s t 
w Wilnie. Sądny dzień n a s ta ł w W ilnie! Pozam ykano 
b ram y domów, rogatk i m iasta, ulice zalano wojskiem, 
a rob iąc w szędzie poszukiw ania najściślejsze, z kolei, 
po k ilku  godzinach żandarm erja  z policją w padła i do 
dom u T ryn troka . Tu dopiero dow iedziano się, że z tąd  
w łaśnie w yjechał jak iś  pan  z furm anem , a z opisu fi- 
zjognom ji ostatn iego dom yślać się zaczęto, że on m usiał 
być ową tajem niczą figurą, k tó ra  im  ty le k ło p o tu  n a ro ­
biła. W tedy to  wysłano pogoń na w szystkie tra k ty . 
Dom, w którym  m ieszkał K onarski, położony u  zbiegu 
3 ulic i 3 mniejszych zaułków , z k tó rych  każdy w ypro­
w adzał na ten  lub ów gościniec — łatw o więc było 
w ybrać dla siebie drogę dogodniejszą n a  tra k ty  osz- 
m iański, lidzki, czarny, po łocki. albo naw et przez Ko­
m iny p rzerżnąć się na W ilczą Ł ap ę  i dalej na trak ty  
kowieński lub  trocki.

Los ujęcia K onarskiego p ad ł na spraw nika w ileń­
skiego W ędziaholskiego. Ja k  się to stało , opisaliśm y 
wyżćj.

88*
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Taki był początek strasznych i pamiętnych dla 
Wilna i całćj Litwy klęsk, które się rozpoczęły po uję­
ciu Konarskiego, a które trwały aż do r. 1840.

Zaraz urządzono komisję śledczą pod przewodnic­
twem głośnego ze swych okrucieństw księcia Trubec- 
kiego. Miał też on godnych pomocników w Juferowie, 
Anisimowie, Pokrowskim, Arendarence, o którym tylko 
co wspomnieliśmy i kilku innych. Sekretarzem tej 
strasznej komisji "był Siemienieńko, rodzony brat zna­
nego dziś księdza zmartwychwstańca w Rzymie. Ów 
sekretarz Siemienieńko ożenił się później z Polką, Żar- 
nowską, był sprawnikiem gdzieś na Żmudzi, a podobno 
i dziś jeszcze żyje.

Obszerne mury klasztorów wileńskich pomieścić nie 
mogły nieszczęśliwych więźniów, przywożonych ze wszy­
stkich stron kraju. Główne więzienie było w klaszto­
rze bazyljańskim, nie daleko Ostrćj Bramy (dziś pra­
wosławny monaster i seminarjum), gdzie też odbywały 
się i posiedzenia komisji śledczćj........................................

Nigdy może, nawet za czasów św. inkwizycji, nie 
wymyślano takich tortur i męczarni, jakich się dopusz­
czał Trubecki. Zabijanie igieł i ćwieków za paznogcie, 
przykładanie pieczęci na rozpalonym laku do dłoni, 
morzenie głodem, okrutne ćwiczenie i t. d. były to zwy­
czajne katusze, które niejednego doprowadziły do śmierci 
lub samobójstwa. A nie mając sposobów do odebrania 
sobie życia, wynajdywano tak okrutne środki, że czło­
wiek wzdryga się na samo wspomnienie. Dość jest po­
wiedzieć, że jeden akademik zdołał ukryć w swej celi 
miotłę zeschłą, wydobywał z nićj pręciki i połykał, aż 
się udławił.

Zaraz po przywiezieniu więźnia osadzano go w na­

palonej jak łaźnia izdebce, przez kilka dni nie dawano 
nic jeść, oprócz niewymoczonego śledzia bez kawałka 
chleba, bez kropli wody. Dopióro kiedy już tracił przy­
tomność i upadał na siłach, na wpół żywego wnoszono 
do izby śledczćj dla indagacji, a tu miał jeszcze przed 
oczyma rózgi, nahajki i tym podobne narzędzia męki. 
Łatwo pojąć, czego to człowiek w takim stanie nie wy­
gadywał!

A jednak mimo to wszystko, większość spiskowych 
dała dowody bezprzykładnego heroizmu, nieraz poświę­
cając siebie, ale nigdy kolegi. Ci ludzie umieli umie­
rać z męczarni, ale nie umieli zdradzać, chociażby 
przez to mogli ocalić siebie i uniknąć męczarni.

Najszczytniejszym, nąjchlubniejszym przykładem 
służył dla wszystkich sam mistrz — Konarski!

Ten człowiek przeniósł wszystko, wytrwał do końca, 
nikogo nie zdradził, a wielkością swej duszy i zacno­
ścią postępowania zniewalał nawet siepaczów swoich do 
czci i uwielbienia. Sam Trubecki patrzał na niego pod 
koniec jak na świętego, jak na męczennika za ideę. 
O, bo zaprawdę męczennikiem był i stokroć męczenni­
kiem Szymon Konarski!

Nie potrzebujemy dowodzić, ażeby w liczbie uwię­
zionych nie było słabych, którzy ulegli pod ciężarem 
i boleścią okropnego swojego położenia, ulegli i — po­
gubili wielu. Gdyby takich nie było, uwięzienie Ko­
narskiego nicby nie wykryło, gdy tymczasem w krótkim 
po jego uwięzieniu czasie kilkuset aresztowano. Ale 
nie wyn ieniajmy nazwisk tych nieszczęśliwych, prze­
baczmy im raczej, bo byli słabi, a ciężko odpokutowali 
za swoje grzechy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W łochy w  1871 r.
pod  w z g lę d e m  l i t e r a c k im ,  nauk ow ym , d ram atyczn ym  i artystycznym .

(Dalszy ciąg.)

Z tego com powiedział teraz, bynajmniej nie wy­
pływa, aby wszystkie tutejsze utwory były jednakiej 
wartości i aby pomiędzy talentami i wyrobieniem się 
autorów nie było żadnej różnicy, bo ta, że ta;< powiem, 
skala zdolności wrodzonych, sumiennej pracy i zasługi 
wszędzie a zatem i tutaj musi egzystować; lecz spostrze­
żeniami memi chciałem zwrócić uwagę czytelnika, iż 
tylko ludzie rzeczywistćj wartości, to jest prawdziwego 
talentu i mniej więcej pewnej biegłości literackiej, biorą 
się do tego rodzaju pracy, bo nieszczęśliwy śmiałek 
nietylko niczegoby nie dopiął, ale wystawiłby się na 
publiczne pośmiewisko i wygwizdanie z teatru, co się 
niekiedy tu zdarza. Lecz jeżeli autorowie dramatyczni 
wielu potrzebują zalet wrodzonych i zasobów zdobytej 
pracy z jednćj strony, to znów z drugiej żaden utwór 
literacki nie ma tyle powodzenia, nie otrzymuje rychlej 
i sowiciej zasłużonej nagrody, więcćj nie schlebia miło­
ści własnćj, ile zawód dramatycznego pisarża. Zazwy­
czaj autorowie dramatyczni przed wielokrotnćm przed­
stawieniem swych utworów w różnych teatrach półwy­
spu nie ogłaszają'ich drukiem, lecz odstępują teatral­
nym i m p r e s s  a r i o ,  którzy wedle egzystującego prawa 
zobowiązani są do odstąpienia dziesiątćj części dochodu 
z każdego przedstawienia sztuki —  jeżeli wpierwćj inna 
nie nastąpiła umowa. Po zyskaniu aprobacji publicznćj 
ze sceny utwór przechodzi do drukarni, i wtedy stanowi 
dla autora drugie źródło dochodu, które bynajmniej 
pierwszego nie tamuje, ani tćż mu przeszkadza. Dla 
tego każdy zdolniejszy pisarz całą duszą oddaje się 
drainatycznćj literaturze, bo ona zajmuje wszystkich,

jest łubianą, szanowaną i wielbioną przez wszystkich, 
gdy tymczasem wszelka inna literatura belletrystyczna, 
a szczególniej też p o w i e ś ć  o b y c z a j o w a  ciesząc się 
nieznacznem kołem lubowników, po największej części 
szeregujących się pomiędzy osobami w wieku, lub też 
dla dolegliwości fizycznej zmuszonemi pozostać w domu,

! pozostawioną jest zazwyczaj uprawie początkujących 
i miernych ambicyjek pisarskich. Tak więc w ogóle 
tylko nowicjat literackiego powołania dostarcza mater- 
jału do feljetonów i kronik dziennikarskich, do humo­
resek, nowelli i wszelkiego rodzaju szkiców współcze­
snych, komedja zaś, dramat i tragedja stanowią obecnie 
w Italji konieczność, istotę i pełnię powołania i talentu 
pisarskiego.

Dla lepszego i zupełniejszego przedstawienia stanu 
rzeczy, winniśmy dodać, że teatra w Italji nie mają sta­
łego personału, lecz takowy z każdym sezonem teatral­
nym zmienia się zupełnie, a to skutkiem częstćj zmiany 
podróżujących entreprenerów (impressario) jacy wła­
snych stałych kompanji nie mają, lecz stosownie do 

j miejscowości i własnych zasobów angażują na każdy se­
zon artystów z całego półwyspu, już to bezpośrednio
znosząc się z nimi, już to za pomocą odpowiednich 

! agencji, egzystujących w główniejszych miastach. Me- 
! djolan naprzykład jest centrem samych znakomitości,

gdzie zagraniczni przedsiębiorcy szukają sił do oper
i dramatu.

D. M uzyka  i Opera.
Z kolei rzeczy przechodzimy do o p e r y  i t a l s k i ć j ,

| lecz aby ją  lepićj przedstawić, zastanowiemy się nieco
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nad stanem m uzyki, głównym jej elementem. Myliłby 
się bardzo, ktoby mniemał, że Ita lja  pod względem mu- 
zycznym stoi wyżej od innych narodów ucywilizowanych; 
przeciwnie ustępuje ona pierwszeństwa Niemcom i Cze- ] 
chom. Głównie to ztąd pochodzi, że Itale głos ludzki, 
arję, duet, melodję uważają za istotę, duszę i podstawę 
całej sztuki na slucli nasz działającej, sam ą zaś muzykę 
cenią tylko jako ornament, akom panjam ent, dopełnienie 
śpiewu. Posłuchajmy co w tym  względzie mówi jeden 
z lepszych profesorów tutejszego konserwatorium  i za­
razem  krytyk muzyczny Alexander Biagi, pisujący tygo­
dniowe przeglądy w tutejszym dzienniku G a z z e t t a  
d ’ I t a l i a  pod pseudonimem Hipolita z Albano. „Że 
melodja. pisze Biagi w jednym ze swych przeglądów, 
jest duszą, je s t wszystkiem w sztuce muzycznej, nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. Lecz nie każdy szereg 
po sobie następujących dźwięków, jak i się nam przez 
myśl przesuwa, lub też wydobywa z pod palcy uderza­
jących w klawisze fortepjanu, je s t w artystycznem zna­
czeniu melodją. Melodja wtedy tylko jest cenną, wtedy 
jest najwyszukańszćm dziełem sztuki, gdy pięknej i wy- 
robionój formie towarzyszy expresja żywo. i estetycznie 
pojętego affektu, gdy dźwięki przyjemne dla ucha i od­
dane językiem piękna są niejako szatą myśli, uczuć, 
affektów. gdy skutek wrażenia akustycznego jest środ­
kiem do przenoszenia słuchacza ze świata fizycznego do 
duchowego, z zadowolenia zmysłów do uciechy serca 
i umysłu. Bez tego melodja je s t niczóm, a zwłaszcza 
też w Italji, gdzie nie ma d z iecka , ani też tak  suro­
wego człowieka, któryby nie um iał pewnego mnićj lub 
więcej długiego szeregu dźwięków ująć w formę ry t­
miczną. “

Rzeczywiście wyznać trzeba, że Itale pod względem 
melodji, śpiewu i głosu są istotnie nąjpierwszymi w świę­
cie mistrzam i, ale także i to dodać należy, że harm onji 
i instrum entacji nie znają całkiem a przynajmniej b a r­
dzo słabe m ają o niej pojęcie. Widzimy to najlepićj 
w uderzającćj różnicy pomiędzy utworami mistrzów nie­
mieckich i italskich. W pierwszych głos ludzki nie 
stanowi odrębnćj całości 'lub  też wybitnćj częćci, lecz 
w ogólnej harm onji mięsza się z instrum entacją i zlewa 
się zupełnie z orkiestrą w jednę zachwycającą i uno­
szącą duszę naszą całość. Przeciwnie w operach ita l­
skiego m a e s t r o  orkiestra jest tylko wstępem, prze- 
grywką i antraktem , albo tćż rzeczą całkiem dodatkową 
do śpiewu, którem u zupełnie wolne pozostawia pole 
działania, lub też nieśmiało, z cicha, ukradkiem  i że 
tak  powiem z bojaźliwem uszanowaniem sekunduje. 
Szkoła więc ita lska zupełnie jest odrębna i różna od 
szkoły niemieckiej, bo w odmiennych i sobie tylko w ła­
ściwych rozwija się warunkach, i tak się zrosła, zżyła, 
zjednoczyła a raczej zaabsorbowała charak ter tutejszego 
ludu, że ten oprócz niej i nad nią nic uznać, pojąć 
i ocenić nie chce i w pewnym względzie nie może. 
Z tej to przyczyny twórcze dzieła szkoły niemieckićj 
zowią tu taj harmonijnym chaosem , rozpraszającym 
i ogłuszającym słuchacza, u n  s t o r d j m e n t o ,  a w naj­
lepszym razie niejako z litości i pobłażania dają im 
niiauo niewyraźnych i nie dobrze jeszcze zdefiniowanych 
tendencji i kierunków sztuki muzycznćj, k tóra się do­
piero kiedyś w przyszłości rozwinąć m oże; -  jednem 
słowem muzykę szkoły niemieckićj —  muzykę klasyczną 
prawdziwie zowią Itale muzyką przyszłości, u n a  m u- 
s i c a  d e l l  ’ a v v e n i r e .

Bo tych ogólnych uwagach przychodzimy do na­
szkicowania m iniatury tutejszćj opery pod względem 
Wykonania, jaka  o ile jest za granicą godną uznania 
1 podziwu, o tyle tutaj w własnym domu pozostawia 
■wiele do życzenia, a to skutkiem  tego, że wrszyscy zna­
komici artyści, a nawet tylko lepsi od innych, piesz­
czeni, uwielbiani i obsypywani z ło tem , honorami i za­
szczytami w Paryżu, Londynie, Petersburgu, Kairze itp.

gdzie pod każdym względem są najlepsze i najznako­
mitsze opery italskie, we własnym k ra ju  są tylko 
gośćmi, turystam i odbywającymi v i l l e g g i a t u r ę  i ba­
wią w nim o tyle tylko i tak  długo, o ile tego stan 
ich zdrowia i stosunki familijne wymagają. Skutkiem 
tego w tutejszej operze rzadko spotykamy się ze zna­
komitościami i zazwyczaj kontentować się musimy de­
biutantam i, miernotami i podupadającymi już artystami. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że gdy w Italji dobry artysta 
ledwo 10—12 tysięcy może rocznie za swą pracę zaro­
bić i tylko niekiedy w nadzwyczajnych okolicznościach 

I i przy niezwykłem powodzeniu może za kilka przed­
stawień z rzędu dostać po 1000 franków za każde, 
tenże sam artysta  za granicą za sezon zimowy, cztery 

I miesiące trwający, występując tylko trzy razy na ty- 
1 dzień, otrzymuje zwykle od 100 do 120 tysięcy fran­

ków, —  nie dziw więc, że własna karjera  bierze górę 
! nad patrjotyzmem artystycznem.

Na dowód, że nie przesadzam w mym sądzie, ani 
też cierpię na angielski s p l e e n ,  przytaczam tu zdanie 
wspomnionego już profesora Biagi o przedstawieniach 

; melodramatycznych pierwszego sem estru 1871 roku —  
składającego się z dwóch najważniejszych i powiem głó­
wnych i jedynych tu taj w teatralnym  roczniku sezonów: 
karnawałowego i wielkopostnego; „Tak zwany tego­
roczny sezon muzykalny i teatralny, pisał Biagi w G a­
z e c i e  I t a l s k i e j  z kwietnia W l  r., już minął i także 
tego roku we Florencji, zarówno jak  wszędzie,'w lókł się 
niedołężnie i nudno. B iada ze Scalą medjolańską, 
biada z królewskim teatrem  w Turynie, z Fenixem 
w Wenecji, z San-Carlo w N eapolu!... Nigdzie nie 
było żadnej nowej opery, żadnego śpiewaka, któryby 

! coś na przyszłość obiecywał; początkujący, jak  zazwy­
czaj niewykształceni, sztywni, bez żadnego pojęcia 
o. sztuce, starzy zaś z głosem stłuczonym lub całkićm 
zużytym. Słowem zero na całej łinji bojowćj i melo­
dram at, to najprzyjemniejsze widowisko, ta  uczta zmy­
słów i umysłu razem , powoli traci jeden po drugim ze 
swych powabów i przeistacza się prawdziwie w jakąś 

'  szkołę cierpliwości (va m utandosi in una vera e propria 
sofferenza). Już do tego doszły rzeczy, iż będąc na 
przedstawieniu opery, najmnićj dwadzieścia razy żało­
wać trzeba, że się ma uszy.“

Kilka tych wierszy przez kompetentnego Ita la  skre­
ślonych dosadnie przekonywa czytelnika o tein, cośmy 
wyżej powiedzieli: że muzyka nic tu  prawie nie postę­
puje naprzód, i skutkiem tego opera nie tyle może pod 
względem kompozycji, ile pod względem wykonania nie 

| rozwija się odpowiednio do wymagań i potrzeb czasu 
a nawet pod pewnym względem upada.

Aby złemu zaradzić, m inisterjum oświaty i wycho- 
i wania publicznego korzystając z pobytu Verdego od po­

czątku wojny franko - pruskiej bawiącego w własnym 
kraju i piszącego dla Kiedywa egipskiego nową operę 

| A i d a ,  mającą być odpowiedzią na A f r y k  a n k ę  M eyer- 
i beera, pod jego prezydencją wydelegowało w początkach 
j 1871 r. z ludzi kom petentnych oddzielną komisję, aby 

obm yśliła stosowne środki podniesienia wykształcenia 
muzycznego i przeprowadziła reformę w dotychczaso­
wym systemie szkolnym, a to przez reorganizację istnie­
jących już konserwatoriów muzycznych i przez zapro­
wadzenie nowych. Po kilkomiesięcznćj pracy komisja 
Verdego projekt swój wykończyła i przedstaw iła go od­
nośnemu m inisterstwu, k tóre  się ostatecznie zajmie re­
form ą muzycznego wykształcenia i podniesieniem tej 
sztuki.

Jako wyjątek od ogó lnej sytuacji muzyki i opery 
tutejszej z radością zanotować tu  winniśmy przedsta­
wienie w drugorzędnym teatrze florenckim l e a t r o  
N u o v o  podczas sezonu wiosennego nowej opery m ło­
dego m a e s t r o  Bacchiniego, pod tytułem „Obraz nió- 
wiący“ (II quadro parlante). Dla nieprzeciągania mego



-  588  -

opisu pomijam treść lib retta  dość nudnego, sentymen­
talnego i monotonnego w swćj treści, a głównie zwra­
cam uwagę na m uzykę, k tóra  podobała się nam i ra- 
dzibyśmy, aby autor wytrwale się trzym ał obranej drogi, 
starając się melodję italską pogodzić a raczej zrówno­
ważyć z harmonją, instrum entacją niemiecką. Melodja 
„Obrazu mówiącego11 jest poryw ająca, mianowicie 
w śpiewach kochanków, która dla tego wiele zyskała, 
że żywy i namiętny był akompaniament orkiestry. Co 
się zaś tyczy samćj instrumentacji, systemu niemieckiego, 
wprowadzonego do tćj opery, wyznać należy, że pierwsze 
kroki autora są dość nieśm iałe, niewyraźne i niezdecy­
dowane, mimo tego jednakże utwór Bacchiniego jest 
szczęśliwym zwrotem w szkole italskićj, i bez względu 
na to, iż nic stanowczego nie orzeka o przyszłości swego 
autora, z uznaniem winien być przyjęty przez zwolenni­
ków muzyki klasycznej, to jest szkoły niem ieckićj, kie­
rowanej przez takich genjuszów jak  L isz t, Billów 
i Wagner.

W samą porę przychodzi mi nazwisko W agnera, 
aby usprawiedliwić nasze orzeczenie nieco wyżćj powie­
dziane, że opera Bacchiniego stanowi mały wyjątek 
w tutejszym systemie, w tutejszćj muzyce. Zdawało się, 
że L o h e n g r i n  z wielkićm powodzeniem przedstawiony 
przez najlepszą w Italji trupę  Kaw. Marianiego z Genui 
i z niesłychanym entuzjazmem przyjęty przez wszystko 
co żyło w Bolonji i we Florencji, zada cios tutejszym 
muzycznym pedantom i szalę zwycięztwa przechyli na 
stronę szkoły niemieckićj, nie przyszło jednakże do tego, 
bo zagrożeni w swym bycie i powadze melomani italscy 
umieli zręcznie odkryć, pochwycić i wykazać swćj pu­
bliczności ujemną a raczćj słabszą stronę opery W agnera 
i tym sposobem osłabić jćj wpływ szkodliwy i oddalić 
cios przeciwko nim wymierzony.

Przy tćj sposobności słów kilka powiemy o trupie 
Marianiego, k tóra  pierwsza odważyła się na przedsta­
wienie w Italji opery największego przeciwnika systemu 
i szkoły rodzinnej. Kawaler Mariani jako dyrektor 
opery genueńskićj, przez 8 czy 9 miesięcy wraz z swą 
o rkiestrą, złożoną ze stu wybornych artystów, stale po­
zostaje w Genui i tylko podczas swych wakacji robi 
wycieczki po półwyspie. Zazwyczaj na miesiąc wrze­
sień i październik bierze w entrepryzę tea tr  boloński, 
i tam  zorganizowawszy z najlepszych śpiewaków Europy 
swą trupę, przez miesiące wskazane daje przedstawienia 
największych i najlepszych oper, na k tóre z całej Italji 
zjeżdża się arystokracja, dobry ton i ludzie zamożni.

W  taki sam sposób była w 1871 r. zorganizowaną 
kompanja Marianiego, w którćj repertoar między innemi 
wszedł L o h e n g r i n  W agnera, potrzebujący do swego 
przedstawienia 400 osób, licząc w to i orkiestrę. Gdy 
przedstawienia Lohengrina zrobiły wielką furorę w Bo­
lonji i całą publiczność półwyspu Apenińskiego zacieka­
wiły, mieszkańcy Florencji niechcący dać poznać, że po 
przeniesieniu z nićj stolicy w czemkolwiek spuszcza 
z tonu, wyprosili sobie u . Marianiego trzy przedstawie­
nia wiadomej już opery, zobowiązując się do zapłacenia 
za nie 50,000 lirów, to jest sumy 3 razy większej, ani­
żeli rozprzedaż wszystkich a wszystkich miejsc w teatrze 
Pagliano przy zwykłych cenach mogłaby przynieść. Do 
zebrania żądanćj przez Marianiego sumy, cenę biletów 
podniesiono znacznie i na miesiąc przed przedstawie­
niem rozpoczęto subskrypcję z tćm zastrzeżeniem, iż 
jeżeli wszystkie bilety rozebrane nie będą, a przynaj- 
mnićj potrzebne pieniądze zebrane nie będą, subskrypcja 
uważaną będzie za n iebyłą, a wniesione pieniądze w ła­
ścicielom zwrócone zostaną. Obawy jednak okazały się 
zbytecznemi, bo niespełna w tydzień subskrypcja na 
wszystkie trzy przedstawienia pokrytą została , owszćm

| wiele subskrypcji późniejszych dla braku  miejsca w teatrze 
i  odrzuconych zostało. 4 !i

Samo przybycie i wjazd Marianiego do Florencji 
! wywołało powszechny w mieście entuzjazm i sympatię 

dla niego. Z całą swą kom panją, złożoną z 400 osób, 
j oddzielnym pociągiem przybył na stację kolei żelaznćj, 

a ztąd w kilkadziesiąt karet i omnibusów ruszył w po- 
; rządku wojskowym do wyznaczonego mu miejsca. Kal- 

wakata p. Marianiego przedstawiała osobliwszy widok: 
j na czele jćj szła orkiestra, następnie znaczniejsi artyści 
! jechali w karetach, kordebalet mieścił się w omnibusach, 

na końcu szły wozy z pakam i, zawierającemi świetne 
! stroje i dekoracje i z ludźmi do reżyserji należącymi. 

Podział, o ile się nie mylę, tćj kohorty Melpomeny był 
następujący: 100 osób w orkiestrze, tyleż śpiewaków, 
150 tancerzy i tancerek, resztę zaś stanowiła reżyserja. 

Przedstawienia L o h e n g r i n a  pod każdym wzglę- 
> dem więcćj jak  powiodły się i w powszechne osłupienie 

wprowadziły florencką publiczność, z tćm wszystkićm 
I  jednakże szkoła niemiecka nie otrzym ała jeszcze palmy 
| zwycięztwa nad swoją współzawodniczką i długo jeszcze 

będzie z nią musiała staczać boje o pierwszeństwo, nie­
chybnie ją  czekające w przyszłości.

Jako ciekawy epizod tej walki zasługuje na uwagę 
żywa polemika, jak a  po przedstawieniach L o h e n g r i n a  
powstała tutaj a jaką w kilku słowach przedstawiemy 
tutaj. Najzaciętsi koryfeusze szkoły italskićj mimo ró­
żnych krytyk i uszczypliwych żartów', przyznali: 1) że 
nikt teraz nie wyrównywa Wagnerowi w umiejętnem 
kierowaniu orkiestrą i że jego instrum entacja niemal do 
ostatecznćj doprowadzoną jest doskonałości; z) że chóry 
są z taką umiejętnością prowadzone, iż nawet ci. k tó ­
rzy się uważają za prawdziwych mistrzów śpiewu, nie 
mogliby otrzymać lepszego rezu lta tu , ani też swym 
utworom nadać podobnego uroku i wdzięku, jakie na 
słuchaczach wywarły: c h ó r  towarzyszący ukazaniu się 
na scenie Lohengrina na łodzi ciągnionej przez łabę­
dzie, m o d l i t w a  poprzedzająca walkę sądu Bożego, 
k o ń c o w e  f i n a ł y  wr pierwszych dwóch aktach i c h ó r  
w' e se l ny  w trzecim akcie; 3) że system W agnera 
w Lohengrinie przeprowadzony nie jest ową m u z y k ą  
p r z y s z ł o ś c i ,  jak go tu  powszechnie dotąd nazywano, 
lecz jest rzeczywistością, nowym postępem już zdoby­
tym, aczkolwiek dostatecznie nie rozwiniętym. W obro­
nie zaś swćj rutyny, operze W agnera i metodzie nie­
mieckićj zrobiono następujące zarzuty: 1) że pod wzglę­
dem politycznego zastosowania jest bardzo trudną do 
wprowadzenia w życie, bo wymaga bardzo licznćj orkie- 
stry  i do tego z wyborowych artystów złożonej; 2) że 
pod względem melodji jest o wiele niższą od szkoły 
italskićj, —  bo w niektórych miejscach publiczność po­
jąć nie może logiki au tora , dla czego n. p. artyści nie 
śpiewają, lecz tylko są aktoram i, i dla czego znowu re- 
cytatywa aktorów nagle przerywane są prawie w poło­
wie frazesu przegrywkami muzyki? Nadto arje i dueta 
są bardzo słabo rozwinięte i zdają się być utworem au ­
tora, który całkićm nie zna , zasad śpiewu, ztąd po­
wszechnie nie- podobały się publiczności oba duety 
w drugim akcie i duet Lohengrina i Elzy w ti-zecim.

I)la tych i tym podobnych powodów utrzymują 
melomani tutejsi, iż należy zawyrokować, że opera W a­
gnera nie jest czćmś wyższćm od utworów mistrzów 
włoskich, lecz' tylko w swoim rodzaju jest tak  dobrćm 
dziełem, jak  w swój znowu specjalności zasługuje na 
uznanie tyle oper italskich i dla tego to publiczność 
w Anglji, Francji, Rosji zarówno gustuje i obdarza okla­
skami L o h e n g r i n a  jak C y r u l i k a  s e w i l s k i e g o ,  
N o r m ę ,  T r u b a d u r a ,  Don P a s q u a l e  i tyle innych

(D okończenie nastąpi.)
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M i i m  HM?.
F r a s z k a  s’c e n i c z n a  w  3 a k t a c h

p rz e z

W łod zim ierza  W olskiego.
(C iąg dalszy.)

Scena XI.

C i  Ż i p a n  D a m a z y  (nieco podchmielony stawia parę
butelek na stole). .

Pa n  U am azy (n. s )
Pomidorowy — kwasku mi właśnie potrzeba. (G ło­

śno). Profesorku najdroższy! jakże mi się m asz? (Całuje 
go). Klimciu! zanieś z łask i swojej do stryjenki tę  
parkę buteleczek (całuje ją w głowę.) N .  s.) interesent 
za nie zapłacił.

Klim cia (odchodząc, półgłosem do profesora).

Przypom inam  prośbę naszą,.

P rofesor (wzrusza ramionami'.
Spróbuję —  atoli ro la dziew osłęba to  istna praca 

He iculesa, panno K lem entyno! (Klimcia odchodzi).

Pan Damazy.
Może mogę ci służyć wybornem cygarkiem  ? (N. s.) 

T akże podarek  od in teresen ta.

P rofesor (N. s.)
Co mu się s ta ło ?

Pan  Dam azy.
Siadajm y i zapalm y sobie!

Profesor.
O b s t u p u i  W  sa lce?  Cóż powie jejm ość dobro­

dziejka?
Pan Damazy.

Dzisiaj, k iedy W osio może przyjechać, proszę bez 
ce rem o n ji, szanowny p ro fe so rk u ! Ale —  ale —  zapo­
m niałem  o moim aresztanciku.

Profesor.
A resztanciku?

P an  Damazy.
P an u  S tanisław ie, k tó ry  tam  rachunk i sm aga, ( idąc  

ku drzwiom na lewo, n. s ) D a m  m u p arę  cygarek, zachęcę 
tćm  do roboty, potem  grzeczniu tko  podziękuję i wy­
proszę.

Profesor.
Z daje m i się, że nieco sobie podchm ielił człeczyna. 

(Po chw ili) . Gdybym prosto  z m ostu z nim  rozpoczął? 
b ru d n o ! nazbyt naw ykł do krętaniny.

P an  Dam azy (wracając).
Poczciwości S tasio! P racu je  —  aż miło.

P rofesor.
U przedzasz się czasem W aść do niego, a to wcale 

porządny  i bezinteresow ny chłopiec.

P an  Dam azy.
Może być — p ro fe so rk u ! (Nagle). Aż mnie g łasz­

cze coś po sercu, że W osio przyjedzie, i chciałbym  w ła­
śnie z tego powodu spytać cię o rad ę  i pomoc w p e­
wnym in teresiku .

Profesor.
P rzecie W aść po tak iw ałeś n iedaw no zdaniu  szano­

wnej połowicy, że nie wierzy w rady  ludzi, co sam i so­
bie nie po trafią radzić.

P an  Damazy.

P am ię tam  doskonale co-ś na to, profesoreczku, od­
palił, że jed n i ludzie, co um ieją radzić sobie, nie po­
trafią  d ru g im ; inni zaś, co n iezdolają  radz ić  sobie, po­
trafią  d rugim  w ybornie. D ługo jeszcze i śliczniutko 
mów iłeś! Zawsze niesłychanie ceniłem  twoje zdanie, 
zw łaszcza też w pewnych honorowych razikach.

P rofesor (zadziwiony).

H onorow ych? B ardzo dobrze . (N. s )  Zkądże u li­
cha ten wyraz w jego ustach? W idocznie e b r i u s  —- 
pisany. (Głośno) Słucham .

P an  Damazy.

K iedy byłeś nauczycielem na prow incji, ja  zaś zaj­
mow ałem  lichą posadkę w kancelarji —  um arł ś. p. 
b ra t mój Jan  —  świeć Panie nad jego duszą!

Profesor.
Ojciec panny K lem entyuy.

P an  Damazy.
T ak .. Zostaw ił po sobie oprócz szczupłego spa- 

deczku d la córki, m aleńką sum kę p rzy p ad ającą  na mnie 
ze sprzedaży kam ienicy po naszej m atce , oraz takąż 
sam ą d la W osia, k tó rą  zdołał sp ry tn iu tko  u ta ić  i — nie 
skonfiskowano jćj.

Profesor.
B ardzo dobrze. (N. s.) Czy być może?

P an  Damazy.

B ra t nieboszczyk, świeć panie nad jego duszą, za­
lec ił mi, zresztą  i j a  sam  niczegom serdecznićj nie p ra ­
gnął, ja k  oddać Wosiowi jego należność... W iesz je ­
dnak , ja k  trudno  było z em igrantam i skom unikow ać się.

Profesor.
Znieść.

P an  Damazy.
Znieść. P rzy tem  z P elc ią  słusznie zauważaliśmy, 

że s trach  posyłać p ien iądze p rzez  pocztę, na k tó rćj tak  
często giną, i to  jeszcze do em igran ta . W ypadało  więc 
poczekać na pew ną i bezpieczną okazję.

Profesor.
Sposobność.

P an  Dam azy.
Sposobność. Jak -em  ci podobno wspominał, sza­

nowny profesorku, W osio p isa ł do nas k ilkakrotnie ze 
Szw ajcarji i z F rancji, nic m u je d n ak  o rzeczonćj su- 
m eczce nie doniosłem , w obawie, żeby nie skonfisko­
wano i m nie ojcu tro jga  drobnych dziatek  nie dano dy­
m isji lub co gorszego jeszcze.



—  590  -

Profesor.
B ardzo dobrze. (N. s.) Z poczciwą K lim cią złoży­

liśm y się p a rę  razy i posła li m u drobiazg bezim iennie.

P a n  Dam azy.
P raw da, że m ieliśmy rac ję?  Cóż ty  na to  —  p ro ­

fesorku ?

Profesor.
J a  na to, że po polsku lepiój mówić słuszność, niż 

rację.

P an  D am azy (rozgniewany).
E ! W  zaufaniu zw ierzam  ci, profesorze, szczegóły,

0 k tórych, prócz m nie i Pelci, żywa dusza nie wić, p an  
zaś nie uważasz naw et.

Profesor.
Uważam bardzo dobrze. — Ad rem , do rzeczy.

P an  D am azy.
W iedząc, że W osio m a fersztandek  nie la d a , p rzy -  

tem  energiczny ogrom nie, pewny byłem , iż prędzój czy  
późnićj poradzi sobie. B ozia tćż  pobłogosław ił poczci­
wemu człowiekowi: w ygram olił się z biedy. P on iew aż 
zaś dzisiaj (ciszej) za panow onia Olesia n ie  ja k  z a  
M ikołaja ...

P ro feso r (N. s.)
N ie kijem  go ale pałką . (Głośno). B ardzo  dobrze.

P an  D am azy.
W ięc W osio może wrócić bezpiecznie i z nam i żyć 

swobodnie.
P ro feso r (N. s.'

W  tćm  rozum ow aniu odgaduję logikę je jm ości do­
brodziejki.

P an  Damazy.
N a dowód ja k  ci ufam, p ro feso rku , p rzeczytam  ci, 

choć się może P elc ia  będzie gniew ała, co mi pisze W o ­
sio w p rzedosta tn im  i ostatn im  liście ; przytćm  w y tłu ­
maczyć m i poproszę p a rę  wyrazików, k tó rych  nie rozu­
miem. (Wyjmnje list z pularesu, czyta) „D ziękuję ci, naj­
ukochańszy bracie, żeś mi dosyć wcześnie p rzy s ła ł re- 
ponse, donoszę ci, iż —  chw ała Bogu —  nie b ę d ę  ju ż  > 
p isa ł do ciebie o m o n a k o . “  (Mówi) M onako —  czy j  
to  nie p ien iążk i?

Profesor.
Zapewne.

P an  D am azy (czyta).
„Z arabiam  dosyć, dwóch pa tronów  wzięło m nie 

w o p ie k ę ; m am  dwa domy, jedne z najpierw szych 
w P aryżu  i patron i bardzo ze  m nie kontenci.“  (Z uśmie­
chem) Spodziewać się, że m ogą być kontenci.

P rofesor (śmiejąc się do rozpuku).

B ardzo dobrze , bardzo  d o b rz e ! M a dw a domy
1 patron i z niego kontenci. (N. s . )  Z łap a ł się ko tek  
i kotka.

P a n  Dam azy (wyjmując drugi list).

A co znaczy k o n w a j n k u ?

Profesor (śmiejąc się).
Przekonany.

P an  Damazy.
T ak  się dom yślałem . (Nagle). N aradziłem  się 

z Pelcią. P rzekonam  W osia ja k  sum iennie zachow ałem

jego w łasność. C ieb ie proszę, p rofesorku  łaskaw y, że­
byś raczy ł zaświadczyć, co z re sz tą  jasne  ja k  słońce,
0 ile trudno  a  naw et niepodobniutko było skom uniko­
wać się z em igran tam i.

Profesor.
Znieść się.

P an  Dam azy.

Znieść się. (Nagle). Aż m i te raz  lżej na se rcu , 
żem  ci się zw ierzy ł; aż m nie coś głaszcze także po 

i  serduszku, że W osio dziś p rzyjedzie i spałaszu jem y so- 
; b ie  razem  obiadek. A le —  ale —  P elcia mi w spom i­

nała, żeś podobno za leg ł z kom ornem ... N ie spiesz się, 
n ie  spiesz — m am y czas do pierw szego.

P ro feso r (n. s.)
Chce m nie kupić.

P an  D am azy.
O tak ie  honorow e in te resik i bardzo żywo b io rę  

do serca. Zobaczysz, ja k  się spiszę, za raz  po p rzy- 
jeździe  W osia —  aż m nie pokochasz, profesorku  sza­
nowny! (całuje go).

Scena XII.

C i ż i K a s i a .

Kasia.
P roszę pana, pani py ta  czy dać najzilbrow e noże

1 grabki, czy hebanow e? P anienka powiada, żeby n a­
kryć obrus o lenderski, b iały, a pan i pow iada: otóż nie 
biały, tylko czerwony w kwiaty.

P an  Damazy.
Najzilbrow e. Co do obrusu — zaraz!

Kasia.
Proszę pana —  Fipcio w ylał na łóżeczko C iuni 

ca łą  bu te lkę  piwa, kiedy m u pan i d a ła  k lapsa, w ylazł 
oknem  na dach i nie chce zejść.

Profesor.
B ardzo dobrze.

P an  Damazy.
P iękne m i bardzo dobrze!

Profesor.
D ach p łask i z galeryjką.

P an  Dam azy.
Szelm a chłopak —  ja k  isk ra  —  istny mój p o rtre t. 

Z araz wracam  —■ profesorku! (Odchodzi z Kasią).

Scena XIII.

P rofesor (sam)

M ałe, pełzające stworzenie, k tó rćm  w dodatku  jć j-  
m ość k ieru je. Tam ten może z g łodu  um ierał, ci sza­
chrowali jego pieniędzm i. T eraz (śmiejąc się) kiedy  
schwytali się w sid ła  w łasnej g łupo ty , chcą baw ić się 
w zacnych, żeby znow u skorzystać na tym  zuchu, k tó ry  
Bóg wić po co i na co tu  w raca, chociaż ta k  p ra g n ą ł­
bym uściskać go ja k  najrychlćj. (Nagle). Gotów-em 
pójść na kolćj. W ypada, koniecznie w ypada, żebym  go 
uprzedził, żebym  ja  nap rzód  z nim  porozm aw iał. B a r­
dzo dobrze, bardzo  dobrze —  pójdę, w ypada iść ... (Za­
myśla się)

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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PRZEGLĄD
Smolka S tan is ław : „H enryk B r o d a t y u s t ę p  z dziejów epoki 

piastowskiej Lwów, 1873, główny skład  w księgarni Gu- 
brynowicza i Schm idta.

Autor obrał sobie nieuprawiony dotąd nigdzie przed­
miot, zebrał wszystkie znane mu świadectwa źródłowe 
i oparty na nich odtworzył postać H enryka Brodatego, 
księcia na Wrocławiu, k tórą  w naszćm piśmiennictwie 
zajmował się pobieżnie X. A. Lipnicki, biograf świętćj 
Jadwigi.

Autor poprzedziwszy swą pracę wstępem o losach 
Bolesława Wysokiego i ziem szląskich od zajęcia ich 
przez Władysławowiczów aż do czasów Henryka, po­
dzielił ją  na następujące rozdziały: „Stosunki Henryka 
z sąsiednimi książętam i, stosunek jego do kościoła, ko­
lonizacja niemiecka i domowe stosunki.“

Pomimo starannie pozbieranych źródeł spotyka się 
autor wszędzie z ich niedostatkiem, który uzupełniając 
trafnemi przypuszczeniami, wiąże przedmiotowe dane 
w jednę całość.

I  tak w roku 1222 i 1223 bierze Henryk udział 
w wyprawach książąt polskich na P rusy ; r. 1225 wy­
ruszywszy pod Kraków, wraca do domu po upływie dni 
óśmiu; r. 1227 odniósł ciężkie rany w Gąsawie, napa­
dnięty z nienacka przez Świętopełka; r. 1228 przyją- 
wszy opiekę nad małoletniemi dziećmi Leszka Białego 
i Grzymisławy, pisze się księciem Szląska, Krakowa 
i P o lsk i; tegoż roku odniósł na Konradzie mazowieckim 
zwycięztwo pod zamkiem Skalskim i pod Międzybrze- 
żem ; r. 1229 napadnięty przez Konrada podczas nabo­
żeństwa w Opatowicach, wpadł w ręce swego nieprzyja­
ciela, który go osadził w zamku Płockim. Z więzienia 
tego uwalnia H enryka małżonka jego, wyżćj wspomniona 
św. Jadwiga, pośrednicząc w zawarciu pokoju, w skutek 
którego zrzekł się ziemi krakowskićj na rzecz K onrada; 
z powrotem do swój dzielnicy postarał się Henryk 
u papieża Grzegorza IX o unieważnienie wymuszonej na 
nim przysięgi i w następnym już roku objął powtórnie 
rządy nad ziemią krakow ską; r. 1230 odzyskałLubusz, 
zajęty r. 1225 przez Niemców; roku 1232 zjechał się 
z Konradem w celu ułożenia się co do opieki nad 
dziećmi Leszka B iałego; pod koniec tegoż roku wysłał 
syna swego Henryka Pobożnego z posiłkami na wyprawę 
pruską; r. 1233 obrany przez rokoszan księciem na 
miejsce Odonicza, wkroczył zbrojnie do ziem wielkopol­
skich, k tóre  wkrótce opuścił, zawarłszy niekorzystny 
układ z nieprzyjacielem; r. 1234 wezwany przez papieża 
do strzeżenia praw Grzymisławy, rozpoczął nową wojnę 
z Konradem, k tó ra  się zakończyła układem  zawartym 
w Luchanie nad W a r tą ; potćm najechawszy ziemie 
wielkopolskie, których znaczną część zawojował, odbu­
dował zamek bniński i śremski i osadził synowca swego 
Korzy woja; r. 1235 zawarł z Konradem mazowieckim 
pokój, który m iał stanowczo zakończyć siedmioletnie ich 
spory; natomiast wszczęły się nowe zatargi z Henry­
kiem a Odoniczem; w tymże czasie ściągnął Henryk na 
siebie klątwę legata papiezkiego; r. 1237 zwiąc się 
księciem wielkopolskim, przewodniczył w Gieczu zja­
zdowi panów wielkopolskich; w ostatnich jednak latach 
życia oddał ziemię kaliską i rudzką Wioli, wdowie po 
Kazimierzu opolskim, stryjecznym jego bracie.

Wywiązawszy się tak z założenia, przystępuje autor 
do wyświecenia stosunków Henryka do kościoła, które stre­
szcza w sposób następujący: „W  ustawicznej walce kościo­
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ła  z władzami świeckiemi, k tó ra  większą część śred­
nich wieków zapełnia, chciwość i interes były po naj­
większej części pobudkami, dla których obie strony 
w szranki wstępowały; ztąd nie należy przeceniać zasługi 
owych średniowiecznych szermierzy z kościołem. 1 H en­
ryk Brodaty nie z wolnomyślności, ale po największćj 
części o dochody spierał się z biskupami. Zachcianki 
i uroszczenia biskupów wyrodziły w nim jednak bez 
wątpienia pewną niechęć ku hierarchji. W żadnym razie 
nie olśniewała go owa aureola kościoła, k tóra nie je ­
dnego książęcia owćj epoki w niewolę duchowieństwa po­
dała. W postępowaniu jego występuje pewna zaradniczość 
w antagoniźmie ku kościołowi, lekceważenie hierarchji, 
którćj zepsucie i światowe dążności nadto dobrze spo­
strzegał, żeby nie być tak nędznćm jćj narzędziem, jakiego 
wzór widział w Odoniczu....11

Przy ocenianiu wpływów, jakie św. Jadwiga wywie­
rać m iała naH enryka,jćj małżonka, wypowiada autor nastę­
pujące zdanie: „Historja walczyć musi często ze skry wionemi 
zapatrywaniami na wiele postaci dziejowych, z zapatrywa­
niami, które zostały wywołane po największej części przez 
przypadkowe okoliczności, ale k tóre nieraz tak  się za­
gnieżdżają, że przechodzą z książki do książki i otrzymu­
ją  wreszcie na czas długi w nauce prawo obywatelstwa. 
Wielu postaciom dziejowym zostaje przez to wielka krzy­
wda wyrządzona, innym niezasłużone pochwały dostają 
się w udz ia le : podwójny los ten, według stanowi-ka, 
z jakiego się kto na tę  sprawę zapatruje, spotkał także 
i Henryka Brodatego.11 ...

W rozdziale „Kolonizacja niemiecka11 nie poczytując 
autor Henrykowi za zbrodnię wprowadzanie do kraju 
osadników niemieckich, tłomaczy go tćm, że „ówczesne­
mu pokoleniu mało znazśm było poczucie narodowości, 
które w ogólności poźnićj dopićro rozwijać się poczęło, 
a w Polsee, rozdartej wówczas na dzielnice, tćm bardzićj 
mowy o nićm być nie mogło.11

Zdaniem naszćm istnieje „poczucie narodowości11 od 
niepamiętnych czasów, a zwłaszcza od chwili, gdy roz­
maite narody na scenę dziejów występować zaczęły. 
I  w Polsce istniało to poczucie, rozciągające się nawet 
na pokrewieństwa narodowości już za ezasow Bolesława 
Chrobrego, a lud polski zawsze rozróżniał cudzoziemca 
od krajowca. Sam jednak fakt sprowadzania Niemców 
do Szląska nie potępia Piastowiczów szląskich, lecz zanie­
dbywanie swych pierwotnych poddanych na korzyść cudzo­
ziemców. Że Henryk Brodaty i następcy jego chcieli 
podnieść w ziemiach swojich przemysł, handel i dobro­
byt za pomocą sprowadzonych osadników, tego pod ów- 
czesnemi warunkami im wprawdzie za złe wziąść nie 
można, ale przed sądem historji odpowiadać za to win­
ni, że nic dla swoich ziomków nie czynili a dopóki ten 
zarzut na niech ciążyć będzie, dopóty słusznie uchodzić 
będą za odszczepieńców, a tćm bardzićj że germanizo- 
wanie kraju zaczęli od siebie. W polityce zresztą odpo­
wiadają czynniki za skutki, k tóre w tym przypadku b a r ­
dzo kraj nasz dotknęły.

O domowych stosunkach Henryka tylko zachowały 
się wskazówki, na zużytkowaniu których autor pracę 
swą zakończył. Praca to pilna, świadcząca o zamiłowa­
niu młodego historyka do swego fachu, skierowana jednak 
na przedm iot suchy, stroniąca, że tak powiemy, od histo- 
rjozoficznych wywodów, nie daje dokładnćj miary skali 
talentu autora ani sił jego ducha.

. . . p .
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T E A T R .

U biegły tydzień  tea tra ln y  daje nam  sposobność za­
notow ania dwóch n o w in : 1) deb iu t nowo z W arszawy 
zaproszonćj a rty s tk i do ró l dram atycznych pani M a r j i  
N o w a k o w s k i ć j - L a p i ń s k i ć j  i 2) wprowadzenie na 
scenę trzech  błahych, lecz wysoce zabawnych fraszek : 
„II baccio11 R o z  en  a ,  „Dwóch dragonów 11 N a d  a u 
i „P iosnki w ujaszka11 hr. F r e d r y  syna.

P an i N ow akow ska, uczennica słynnego reżysera 
teatrów  warszawskich J a s i ń s k i e g o ,  w ybrała sobie na 
pierw szy w ystęp znany powszechnie d ram at pp. S c r i b e  
i L  o g o u v ć „A drjanna L ecouvreur11, słaby jako  dzieło 
sceniczne, lecz przedstaw iający wyborne pole popisu dla 
rozum nćj i pew nćj swrego ta len tu  artystk i. Rola 
A drjanny to  kam ień probierczy dla deb iu tan tk i —  je ­
żeli nie przepłynie szczęśliwie tój Charybdy, to  dalsze 
jć j powodzenie bardzo je s t wątpliwe. Zadanie A drjanny 
bardzo tru d n e , postać jćj góruje po nad innem i i zsuwa 
je  n a  p lan  daleki, niem al do znaczenia mówiących kom - 
parsów  —  biada artystce przedstaw iającej się publiczno­
ści w tćj roli po raz pierwszy, jeżeli nie zapanuje au to­
k ratyczn ie  na deskach, jeżeli otoczenie jćj zdoła wywal­
czyć sobie niezależne od niej św iatło.

P an i Nowakowska z m ozolnych tych zapasów zdo­
ła ła  wyjść zwycięzko, a  wyszlaby naw et tryum falnie, 
gdyby nie pierw sze jć j sceny z ro lą  w ręk u  za ku li­
sami, k tó re  n ieste ty  w ypadły najsłabićj. Nie dziwimy 
się bynajm niej i słabćj tćj strony  p. N. nie poczytam y 
za  złe. K tokolw iek wie, co w języku  kulisowym n a ­
zywa się t r e m ą ,  k tokolw iek zechce zgłębić co za w ra­
żenie robi na artyście bez wyrobionój ru tyny pierw szy 
występ przed  nieznaną publicznością, ten pojmie, iż owa 
t r e m a  silniejszą być m usiała  nad do b rą  wolę i nie 
dozwoliła p. N. zapanow ać od pierw szego wejścia ani 
nad  w rażeniem , ani nad sytuacją. Zw olna jed n ak  s ta ­
w ała się p. N. pan ią swych uczuć, a w m iarę  tego g ra  
jej ro s ła  i n ab ie ra ła  wymagalnćj pełni. M ajestatyczna 
jć j postać n ab ra ła  swobody a dziwnie silny organ głosu 
naturalności i właściwego brzm ienia. A k t 4 i 5 p rze ­
szły już  zupełnie praw idłow o.

W  obec tego co już powiedzieliśmy trudno  było 
wymagać, aby rozliczne drobne szczegóły, w jak ie  ro la 
A drjanny obfituje aż do zbytku , były subteln ie podnie­
sione i wycieniowane —  natom iast przyznajem y p. N., 
że główne perjody scenicznego rozwoju akcji były  me­
todycznie uwzględnione i zaznaczone, co świadczy o n a ­
leżytym a myślącym przygotow aniu się artystk i. Ten 
jeden  wzgląd wystarcza, abyśm y zaangażowanie p. N. 
przyjęli z radością, jako  isto tn ie  dobry nabytek. Ż ądać  
doskonałości w bieżących w arunkach naszćj - biednćj 
sceny oyłoby napieraniem  się „kafli z pieca i szybki 
z okna.11

Co do reszty, to  powiem y krótko, że ro la księżnej 
Bouillon, stanow iąca t. z. ch a rak te r czarny, by ła nie- 

I w łaściwie obsadzoną — luchem  bowiem pani B o 1 e- 
chowskićj, z k tórego  się zwykle dobrze wywiązuje, są 
role kochanek naiwnych lub figlarnych subretek

M ichonnet (p. B e n d a )  był zupełnie na swojćm 
miejscu i g ra ł z powodzeniem dobrze utrafiony typ do­
brodusznego, z g run tu  zacnego reżysera, jedyną  w adą 
by ła afektacja, k tóra, niech nam  p. B. wybaczy, nazywa 
się po niem iecku „K ulissenreisserei.11

P an  G r a b i ń s k i ,  k tórem u z przyjem nością odda­
liśmy zeszłym  razem  dobrze zasłużone pochwały, g ra ł 
ro lę M aurycego de Saxe. G ra ł wybornie to, co sam  
stw orzył —  ale, byłli to hr. de S ax e?  był to  znany 
z męzkiej dzielności bohatyr, czy też  m iękki i silnie zde­
nerwowany p e t i t  c r e v ć ?  P an  G. zbyt je s t  myślącym 
a rty s tą  i na py tan ie powyższe sam  sobie da stanow czą 
odpowiedź.

* *
*

O trzech wyżćj wspom nianych nowościach mówić 
nie będziem y, są  to  bowiem wesołe farsy bez artystycz­
nej wartości. P odnieść tylko, należy do b rą  i pełną  
werwy grę pp. H e n n i g a ,  L i e d k e g o  i P u c h n i e w -  
s k i e g o ,  oraz godne uw agi usiłow ania dwóch p oczą tku ­
jących artystek , panien B i r o n  i Ż e r o m s k i ć j .

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
o

ElI©a^,OH FOSSSI8B.
— W  ubiegłym  m iesiącu występowali z wielkiem 

powodzeniem w koncertach  berlińskich  nasi artyści p a­
nowie Taborowski, Hertz i Friemann.

* *
*

Bibliografa bieżąca:
—  Catalogue de la  Collection des M edailles et 

m onnaies polonaises du Com te Emeric Hutten-Czapski.  
Volum e 1. St. P e te rsbou rg  chez C arl R icker. P aris  chez 
J . Baer.

—  Domejko Ignacy: „F ila reci i F ilom ani-11 L ist. 
Poznań, 1872. J .  K. Zupański. 8o, maj. 28 stron. 
—  Je s t to odbitka z „Roczników Towarzystwa 
H isto ry czn o -L ite rack ieg o  w Paryżu  na r. 1872.11 
N ie m amy słów na zalecenie gorące tćj k ró tk ićj, ale 
bardzo ważnej karty  dziejów naszych. P rzeszło  siedm - 
dziesięcioletni au to r „ F ila re t11, z ogniem młodzieńczym, 
we wzorowym języku i stylu k reśli z Chili w Ameryce 
życie studenckie we W ilnie z czasów Z an a , M ickiewi­
cza, Czeczota i t. p. Zarum ienić to  powinno m łodzież 
uniw ersytecką, mianowicie lwowską a  poniekąd i k ra ­

kowską, za ję tą  już  w gim nazjach stro jam i i n ieprzysto j- 
nem i zabaw am i, a nie zaś myślami o ojczyźnie. K ilka 
tych stronnic zdo łają  więcej podnieść ducha narodowego, 
niżeli g rube tom y m oralizujących dzieł, —  a urokiem  
swym błogo w iążą śliczną tę  przeszłości chwilę z u p ra ­
gnioną naszą przyszłością. W .  hr. Ch.

— Flammarion, Camille. Vie de C o p e r n i c  e t hi- 
sto ire  de la  dćcouverte du  system e du  m onde. — 
O pierając się głów nie na Czyńskim  i Ś n iadeckim , s ta ­
wia au to r dowody pochodzenia polskiego Kopernika, ro z ­
b iera jego prace i opisuje prześladow ania, jak ich  dozna­
w ał za życia i po śm ierci. P. F lam m arion  opisuje 
szczegółowo histo rję  pom nika K opernika w W arszawie, 
k tó ry  staw iało Towarzystwo P rzy jació ł N auk  przy po­
mocy narodu, przechodzi przeszkody, z jak iem i Towa­
rzystwo walczyć m usiało, opowiada o niedoszlem  n ab o ­
żeństw ie u św. Krzyża, gdy księża tam eczni odmówili 
odpraw ienia mszy uroczystćj w dniu odkrycia pom nika 
już  po zebran iu  się w kościele członków tow arzystw a 
i licznych tłum ów  ludności. Część zaś czysto naukow ą 
trak tow ał au to r nieco pobieżnie. (W n.)
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— Górski W łodzim ierz tłom aczy F r . Ks. Szlossera 
Dzieje powszechne, ułożone przez I)r. G. L. K riegka, 
p rzejrzane przez Drów O skara Ja eg e ra  i T. Creizena- 
cha i doprowadzone do czasów teraźniejszych przez 
D r. B e rn h a rd ta , —  których pierw sze dwa zeszyty wy­
szły we Lwowie nakładem  K sięgarni polskiej.

—  .,Kroże, ich przeszłość i stan ob ecn y1, przez 
J . B. z widokiem  m iasteczka, oraz ru in  dawnego k o ­
ścioła Chodkiewiczowskiego, kolegjum  i szkoły akade- 
mickićj. W  r. 1614 pogrom ca T urków  Ja n  K arol C hod­
kiewicz założył w K rożach kolegjum  dla Jezuitów , k tó ­
rzy otw arli zaraz przy nićm szkołę akadem icką, zam ie­
nioną następnie na wydziałową, następnie na gimnazjum, 
w reszcie po u tw orzeniu  gubernji kowieńskiej, p rzen ie­
sioną do Kowna. W K rożach uk ładał pierwsze swe 
poezje S arb iew sk i; tu  m ieszkał h isto ryk  Litwy W ojciech 
K ojałow icz; tu  był nauczycielem geograf K aro l W yr- 
w icz; tu  się k sz ta łc ił wsławiony n a  kated rze  uniw ersy­
teckiej w W ilnie Z acharjasz Niemczewski.

— Lubowski, E. „A lfred de M usset“, studjum  li­
terackie. (W ieniec).

— Marrene-Morzkowska. Walerja. „D epozyt11, po­
wieść. (Tyg. Mód).

—  M ałeckiego Teofila Dr. wyszedł w W arszawie 
pierwszy arkusz „S łow nika lekarskiego1', wypracowany 
w językach  łacińskim , polskim , n iem ieckim , francuzkim  
i angielskim . Językiem  zasadniczym  je s t  łac iń sk i; na 
końcu jed n ak  dzieła  będą umieszczone w porządku al­
fabetycznym  wyrazy innych wyliczonych języków  z od­
syłaniem  do właściwych wyrazów łacińskich. P raca  to 
nad e r pożyteczna, k tó ra  przyczynić się m usi do u jedno­
stajn ienia term inologji lekarskićj, do tąd  nadzwyczajnie 
łicznć j; p raca  Skobla w obec rozwoju medycyny już  dziś 
nie wystarcza.

— Mikoszewski, Karol w ydał w języku francuzkim  
drugi zeszyt swój pracy „P olska i Rosja w Sławiań- 
szczyznie“ , w k tó rć j szczególną zw raca uw agę na poży­
tek  pogodzenia się Polaków  z Rosjanam i. A utor w za­
m ian tćj zgody żądając sam orządu d la P o lsk i, pod 
op ieką Rosji, jedynego państw a sław iańskiego, k tó re  
oparte  n a  sile m aterjalnćj m ogłoby do sku tku  doprowa­
dzić Rzeszę sław iańską, —  pisz® pom iędzy innem i: 
„R osja pow inna być p rzekonaną , że skoro Polacy chcą 
jćj podać dłoń przyjacielską, nie czynią tego w upoko­
rzen iu  niewolników, lecz jako  ludzie w olni, k tórzy  za­
pom inając o swych dawnych klęskach i gorzkich cier­
pieniach, żądają sprawiedliwości w imie spraw y ogólnój... 
Gdyby zaś Rosja m iała odepchnąć nas od siebie, gdyby 
z nam i obchodzić się chcia ła ja k  z narodem  podbitym , 
w takim  razie  niech na n ią  sam ą ca ła za to  spadnie 
odpow iedzialność...“ T ak  z przytoczonych tu  słów, jak  
i  całego toku  powyższćj b roszury  przekonać się można, 
że au to r godziwemi tylko sposoby s ta ra  się o pojedna­
nie dwóch od wieków powaśnionych narodów ; jednćj 
przecież okoliczności, t. j. stojącćj na zaw adzie tym  
projektom  niemczyzny, nie uw zględnia dostatecznie pan  
Mikoszewski. Niem cy budując na wschodzie przyszłość 
swoją na niezgodzie Polski z R osją , wszystkich sprężyn 
używać b ędą , ażeby ona do sku tku  nie przyszła. 
W  Rosji panu ją Niemcy, w A ustrji sieją ciągłą nie­
zgodę, a  u  nas pod zaborem  pruskim  wszczynają spory 
polityczno-religijne, dla oderw ania uwagi naszćj od kwe- 
stji żjw otnych i zajm owania jćj kw estjam i kosm opoli­
tycznemu na koszt narodowości naszej. Gdyby zaś 
Niemcy uw ierzyli w podobieństwo b ra te rsk ić j zgody po­
m iędzy szczepam i sław iańsk iem i, niezawodnie obchodzi­
liby się z nam i inaczej.

— O potrzebie zakonów !“ z okazji broszury p. t. 
„Co nam  po zak o n ach !“ p. W , M. —  rozw ażył J . .  f
Ł  i — w K rakow ie, nak ładem  Jerzego  O bratschaya.
— A utor dowodząc n iepotrzeby zakonów, sądzi, że pan 
W. M. „ i wszyscy ci „nieruchom ego um ysłu11, których

tenże je s t echem , zrozum ieją go dostatecznie, że m a za 
podstaw ę przeciw  zakonom  praw dę i wzgląd na istotne 
dobro, pożytek społeczeństw a.11

— Obchód malborski, poem at krzyżacki, p rzedruk  
z „D jabla.11 P oem at ten  osnuty n a  ustępie z K onrada 
W allenroda, na prośb ie Baysena i na obchodzie tego­
rocznym m alborgskim . — Z poem atu  tego wypisujemy 
następu jącą  z w ro tk ę :

Dziś -ziem już brakło, więc chciwe wydzierce 
Język i wiarę, te  skarbów osta tk i,
Chcą nam odebrać — chcą wydrzeć nam  serce,
Bijące wieczną m iłością d la M atki;
Oplwać jej pamięć i wszystko co ś *ięte,
Narzucić mowę i imię .............

*  *
*

— Pism o rosyjskie „G ołos11 u jm u je  się za narodo­
wością polską Mikołaja Kopernika.

*  *
*

— B e r g ,  profesor warszawskiego uniw ersytetu, 
ukończył niedawno tłom aczenie na język rosyjski ca­
łego poem atu  Mickiewicza Pan Tadeusz.

* **
—  W  „K w ietach11, czasopiśmie czeskićm, w ydruko­

wany został poem at Ju ljusza  Słowackiego Anhelli, p rze­
łożony przez A ntola S taszka, jednego z młodych poetów  
czeskich.

*  *
*

—  Czasopismo niem ieckie „D er oesterreichische 
K am erad11 zapow iada d ruk  pam iętników  gen e ra ła  Dem­
bińskiego.

* *
*

—  Edmund Stawiński nap isa ł fraszkę sceniczną: 
„W ieczór majowy11, w k tó rćj oprócz 4 osób, wy- 
s tę p u ją  i żaby, rozpraw iające filozoficznie i dowcipnie.

* *
*

— W acław Szymanowski przełożył w ierszem  „M arją 
D elorm e11, W. Hugo. D ram at ten  m a być granym  
w W arszawie na benefis p. M odrzejewskiśj.

* * *

—  P an  Chęciński p rzek łada obecnie na język  pol­
ski operę Offenbacha, p. n. „Rozbójnicy.11 (Les Bri- 
gands).

*
—  P. Moszyński, ak to r ze sk ładu  tow arzystw a d ra ­

m atycznego poznańskiego napisał m elodram at rom an- 
tyczno-historyczny p. t . , J ó z e f  Nawaro, wódz gerylasów.11

* *
*

—  Antoni Edward Odyniec w r. b. jako  w pięć­
dziesiątą  rocznicę swćj literackićj działalności, zam ierza 
ponownie wydać swe „T łom aczenia11, nad to  „L isty  z po­
dróży11, k tó re  podają niezm iernie ciekawe szczegóły 
z epoki M ickiewiczowskićj; listy te  przełożone w pe- 
wnćj cząstce na język niem iecki przez B ra tran k a  z K ra­
kowa, wywołały w całych Niem czech najszczersze uzna­
nie. W ydaniem  tern zajm uje się G ebetner i Wolff 
w W arszawie.

* *
*

—  H. Skimborowicz wydaje słownik artystów  naszych, 
zaliczając do swćj pracy  nietylko m alarzy, ale i ryso­
wników, litografów , rytowników, rzeźbiarzy, m edaljerów, 
muzyków, budowniczych, jednem  słowem w szystkich a r ­
tystów  naszych we wszelkich zakresach.

* **
—  Powieść Józefa Korzenioskiago: „Krzyż na ste* 

p ie11 wyszła w p rzek ładz ie  francuzkim  w mieście Limo*



ges p. t. „La Croix des steppes trad, par Louis d’Estaing
d’Estampes.“ Powieść zaś J. I. Kraszewskiego: “Je r-
m oła“ z przekładu francuzkiego przetłomaczoną została 
na język holenderski.

*  *
*

— D r Gustaw Roszkowski wyda wkrótce w W arsza­
wie dzieło swe „R zut oka na systemata filozofji prawa 
w związku z historją filozofji.11

*  *
*

—  Redakcja pisma „Przyroda i Przemysł11 zamie­
rza wydać tanią i popularną książeczkę o życiu i dziele 
Kopernika, którego 400-letnią rocznicę obchodzić mamy 
za cztery miesiące. Ułożeniem tćj pracy zajął się p. Jan 
Kowalczyk, adjunkt warszawskiego obserwatorjum astro­
nomicznego.

* *
— Czasopismo „Russkaja S tarina11 zamieszcza Za­

piski partyzanta Denisa Dawidowa „W spomnienia o woj­
nie polskiej r. 1831.11

*  *
*

—  W  tegorocznym programie toruńskiego niemiecko- 
ewangelickiego gimnazjum zamieścił prof. Dr. Fasben- 
der rozprawę pod napisem: Die Kopernikanischen Seh- 
nen- und Dreiecksberechnungen. Autor zamierza w roz­
prawie tój udzielić uczniom klas wyższych podarek pa­
miątkowy z okoliczności przypadającego w przyszłćm 
półroczu 400-letniego jubileuszu urodzin Kopernika 
i obiera przedmiot ten, jak  sam mówi, jako mnićj znany 
w  kołach obszerniejszych, a jednak jako należącą do 
zakresu szkoły gałęź działalności Kopernika. A utor 
pragnie przedstawić uczniom gimnazjum na obchodzą- 
cćm ich blisko polu matematycznćm, co Kopernik i na 
tśm  polu zdziałał, i wykazać trudności, jakie Kopernik 
w dziedzinie tćj zwalczać był zniewolony. Autor zwraca 
uwagę uczniów na to, jak  Kopernik wśród znacznie tru ­
dniejszych okoliczności pracował, niż młodzież dzisiejsza. 
Zamiarowi autora, wpoić w kształcącą się młodzież pod 
tym także względem uszanowanie dla Kopernika, można 
tylko przyklasnąć. (Gaz. Tor.).

* **
— Pan F, Hoesik, księgarz, pracuje nad spełnieniem 

korzystnego dla publiczności wydawnictwa. Zamierza 
on publikować: Msze i śpiewy kościelne celniejszych 
autorów polskich mianowicie utwory Krogulskiego, Ni- i 
deckiego, Kurpińskiego, E lsnera i Rostworowskiego, 
wybrane i przejrzane przez Stanisława Moniuszkę. Cena 
tych publikacji starannie sztychowanych przystępną bę­
dzie dla organistów miejskich i wiejskich. Wspomniany 
wydawca rozpoczął także druk ostatniego dzieła Mo­
niuszki : Mszy Piotrowińskićj skomponowanśj na chór 
mięszany i głosy solowe z towarzyszeniem organów; 
pieśni do melodji mszalnych napisał p. Justyn Woje­
wódzki. W serji drugićj wydawnictwa, o którćm  wspo­
minamy, między innemi z kompozycji Moniuszki znaj­
dować się będą: Msza żałobna na cztery głosy z towa- I 
rzyszeniem organów, pieśń: Kiedy ranne wstają zorze, j  
czteropieśń z towarzyszeniem organów. Modlitwa do 
Boga Rodzicy, Hymn do Pana Jezusa (słowa Syrokomli) 
i t. p. Egzemplarze drugićj serji ozdobione zostaną 
portretem  zmarłego kompozytora.

*  *  x
*

Rozmaitości:
■— Czytamy w „M oniteur Universel11: „Ponieważ 

mówimy o astronomji, uważamy za stosowne donieść 
o znacznem ulepszeniu teleskopów, zawdzięczanćm nie 
optykowi, ale znakomitemu pisarzowi, poecie polskiemu,
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Krystynowi Ostrowskiemu. Zależy ono głównie na uży­
ciu reflektora nieulegającego zepsuciu, na miejscu zwier­
ciadeł metalicznych, których używają w konstrukcji 
tych teleskopów albo lunet, i które mają tę wielką 
wadę, iż rdzewieją bardzo prędko nawet pod wpływem 
gazów znajdujących się w atmosferze i wydzielających 
się z wód oceanu. Zwierciadła p. Ostrowskiego opie­
rają się także kwasom, których działanie nie jest na­
wet w stanie szkodzić ich polorowi. Co więcćj, zmie­
niając kombinację szkieł, zdołał on otrzymać powiększe­
nia daleko znaczniejsze, zachowując aparatom  zwykłe 
objętości: mogliśmy o tćm sądzić wlasnemi oczyma. 
Wreszcie, obraz jest zupełnie achromatycznym, co jest 
rzeczą wielkićj wagi. Nie wątpimy, ‘iż postępy tak 
urzeczywistnione przez poetę-inżyniera, wywrą szczęśliwy 
wpływ na przyszłe studja naszych astronomów i m ary­
narzy.11 (Dz. poi.)

*  *  *

—  Hr. A. W ęsierski z Zakrzewa pisze do Dzien­
nika Poznańskiego:

„Dnia 4 z. m. przy zgłębianiu órki z rozkazu pana 
P iotra Radońskiego, właściciela wsi Głębokie w powie­
cie Średzkim, opodal jeziora w odległości 30 metrów 
od strony zachodnićj a około 200 metrów od zabudo­
wań dworskich od północy, wyorał rataj znaczną ilość 
brakteatów, znajdujących się w garnku misternćj roboty, 
z którego tylko szczątki pozostały. Brakteaty po części 
z czasu Mieczysława z widocznym napisem 2 'ESJC O  
— inne" typy brakteatów Przemysława ks. poznańskiego 
i Bolesława ks. kaliskiego -  przytćm wiele jeszcze in­
nych nader ciekawych, zasługujących na uwagę pod 
względem numizmatycznym a nieznanych dotąd. Śmiało 
powyższe wykopalisko do jednych z najciekawszych od­
kryć policzyć można. W  parę dni po dowiedzeniu się 
o tćm  ciekawćm odkryciu, zwiedzając owo miejsce oso­
biście, kilkanaście sztuk jeszcze wydobyłem z ziemi 
wraz z kawałkami garnka, które przytomny temu wła­
ściciel był tyle uprzejmy pozwolić mi zabrać do mego 
zbioru. Pani z Malczewskich Radońskićj mam najwię- 
cćj do zawdzięczenia, gdyż pomimo już rozoranego śladu 
zdołała mi dokładnie wskazać owo miejsce wykopaliska, 
trudnego do dojścia z powodu głębokićj órki."

* *
*

— Hr. August Cieszkowski przybył do Poznania, 
gdzie zamyśla stale zamieszkać.

* - *
*

— -j- Aleksandra Korpaczewska pisująca pod pseu­
donimem Lesławy, autorka nie dawno ogłoszonego 
zbiorku poezji zm arła w Warszawie d. 12 b. m. w 23 
roku życia.

 -------
Skrzynka do listów.

— G a z e c i e  T o r u ń s k i e j :  Autor nie podpisujący artykułu 
lub podpisujący go tylko cyframi, nie życzy sobie widocznie być 
wymienionym. Ktokolwiek zdradza to incognito lub domyśla sig 
głośno, popełnia nadużycie i nieprzyzwoitość, praktykowaną tylko 
w pokątnych świstkach. Keszta później, w dzisiejszym numerze 
nie ma miejsca.

P . W d o w i s z e w s k i  w U s t r z y k a c h :  50 egzemplarzy 
wysłaliśmy frachtem.

— P. T. w T.: Z ostatniej przesyłki nie zrobimy użytku.
— Pani M a l w i n i e  z Z a r u d z k i c h  P r u s  III W i w u l -  

s k i e j  w R y d o d u b a c h :  Żądasz Pani abyśmy wydrukowali Jej 
improwizację i podpisali nazwisko w całej rozciągłości. Pierwsza 
spoczywa w koszu, drugie zdobi naszą Skrzynkę. Zadowolniliśmy 
Panią jak można było.

P. M ... N ... w K o ś c i a n i e :  W ysłaliśmy „Kataleptyka11 — 
reszta wyczerpana; zostają 2 sgr. do dyspozycji Jego.

Ogłoszenia.
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g
Wielka aukcja książek!

Dnia 4 listopada r .  b i w dni następne, począwszy od 9 z rana i o 3 po południu 
sprzedawana będzie w Poznaniu, Ul. Ogrodowa 19/20 (Hotel Wiedeński) za gotową zapłatę naj- 
więcćj dającemu

l i ib ljo te k a
po ś. p. Dr. ks. Prusinowskim

mieszcząca w sobie wielki dobór dzieł, mianowicie z dziedziny teologji i historji i obfitująca w naj­
rzadsze druki polskie, n. p. B£i! ba/.arn Opeeia Żywot Pana Jezusa, 1522, 1 1  ttlentego 
U róliia Zołtarz Dawidów, 1529, Statut L»Kkie^o, 1506, Marcina Bielskiego
Kronikę wszystkiego świata, wydanie pierwsze, 1550. itd. itd.

Katalogu, obejmującego numerów 4,465 dostać można w Księgarni liissnera w Poznaniu.

R ychlew ski,
król. kom. aukcyjny. (89)

\h Wisi
fil"
Za pośrednictwem
S k id e łł , Jan X. C e ln ie jsze  p ra w id ła  H o m i­

le ty k i czyli W ym ow y kaza ln e j 1835, 
W ilno  20 sg r. j

S ło w ack i, Ju ljusz. M indow e, k ró l litew sk i, 
O braz h is to ry czn y  w p i c iu  ak ta c h ,
1869, L w ó ' .  ‘ 5 sgr.

—  G enez is z D u ch a , M o d litw a , d o tąd  n ie 
d ru k o w a a , 1872 L w ów  i  Doznań 10 sgr.

— K o rd jan  S p isek  k o ronacy jny , ;869,
L  ó . 7 sg r

„ S łu ż b a  zd ro w ia  publicznego11, czasopism o 
pośw ięcone w sz y s tk im  gałęziom  u m ie ­
ję tn o śc i l e - a i s k ie j ,  ze szcz gólnyrn  
w zględem  n a  m edycynę p u b lic z n ą  R e 
d agow ane i w ydaw ane przez D r. m ed. 
Z y g m u n ta  D o b ieszew sk iego . — Zes«.yt , 
p ie rw -z y  —  S tyczeń , 1872. Lw ów . 10 sgr. 1 

Sm iles, S am uel. P ra w d ą  a  p racą . K sięg a  I
0 p o rad n o śc i -  w ed łu g  n  em . ob rob ien ia  
Jó z efa  Bozesa, 186S K raków  20 sg r.

S m o lle tt. T T h e  a d v e n tu re s  o f R oderick  
R andom . 1 45, L pzg  10 sg r.

—  T h e  E x p e d itio n  o f  H u m p h ry  C lin k er, j  
1846, L pzg  ,  10 sg r.

Sow a A ntoni. Jo rd a n , fa n ta z ja  d ram a t, |
1870, Lwów. 9. sg r.

S ow ińsk i, L eonard . F ra g m e n t ,  pow ieści
l t6 9 ,  Lwów. „  sg r.

S p ittle r , L. T. G ru u d ris s  d e r G esch rch te  
d er c h iis t l ic h e n  K irch e  in  d er V A uf- 
lag e  b is  a u f  u n se re  Z e it h e rab  fo rtg e -  
se tz t von D . G. J .  P lan ck , 1812, 
G o tt. ‘?  sg r .

S p ra w a  S zkół ludowych i w ychow ania p o ­
czą tkow ego  w G alic ji n a  tego rocznej 
se s ii se jm ow ej, 871, K raków  / , ' S r; 

S p raw o zd an ie  s te n eg ra ficzn e  z posiedzeń  
se jm u k ra jow ego  g a licy jsk ieg o  we L w o­
wie, odbytych  od d n ia  15 d i  26 kw ie- 
1861. 342 s tr . w 8ce, 1861. 6 sgr.

S p raw o zd an ie  za dw a la ta  szk o ln e  1869/70
1 1870/71 „ S zk o ły  w yższej polskiej 
w P a ry ż u ."  l'A> sgr.

S p ra w o zd an ie  z czynności w ydzia łu  z a rz ą ­
d za jące g o  czy te ln ią  ak ad em ick ą  w JK ra- 
k o w ie , w pierw szem  półroczu  1770 1 
rok u . 1Vj sg r.

S ta d le r , Dr. G. L. L e h r u U eb u n g en b u ch  
der ita lie n isc h e n  S prache  zum  S chu l- 
P r iv a t-  u n d  S e lb s tu n te r r ic h t  —  m it  e i- 
nem  ita l . d eu tsch en  u n d  d e u ts c h -ita l. 
W o r te rb u c h , X I I  vo llig  u m g e a rb . u n d  
v e rm e h rte  Aufl. I860  B rl. 25 sg r . 

S ta g ra c z y ń sk i, X. J. N ow a k o lęd a  n a  każdy

nabyć można tpo następujących cenach:
ro k  P a ń sk i ,  s ta n o w iąca  trz e c ią  część 
d z ie łk a  O jcze nasz . 1868, P o zn ań . 5 se r.

S tan o w isk o  G alicji, przez K . O. 1867. 
P o zn an . 5 sgr.

S ta rk e l . C /a rn a  sk  J a .  U łam ek  ? pod stóp  
B en iow skiego  32 s tr . » 8ce, 1862. 3 sg r.

S te fa ń sk i, W alenty. S zko ła o k ró le stw ie  
Bo em . 1 T a l. 15 sg r.

— S z la c h e c k a  R zeczp o sp o lita  a  h a s ło  ua- 
sz e , n ap isa ł P o lak  X IX  w ieku. 10 sg r.

—  L is t o tw a rty  ja k o  odpow i dź na  roz 
praw ę zam ieszczoną w T y g o d n ik u  K a ­
to lick im  N r. 21, pod n ap isem  P e lp lin  
d n ia  11 m ija , w ystosow any  do P isa rza  
tć jż e  rozp raw y  w szczególności, a  do 
czy te ln ików  T y g o d n ik  > K ato lick iego  
i in n y c h  św ia tły c h  m ężów  w ogólno­
ści. 5 sg r.

— Z goda D uchow ieństw a z N arodem , n a-
nap isa ł X IX . 10 sg r.

S tove , H B echer. C h a ta  W u ja  T om asza ,
— " czyli życie n iew oln ików  w Z jednoczo­

nych  S tan ach  pó łnocnej A m eryki. P rz e ­
tłu m a c z y ł F ra n c isz e k  D ydack i 2  tom y. 
1. 203, t l .  195 s tr . w 8ce 1853. 15 sg r.

S to żek , Jan  E y. W alk a  S tro n n ic tw . K o-
m ed ja  w 2 a k t. 1869. K raków . 7 ’/ 2 sg r.

S triim pfler C. L. P. A lleg a te  zum  A llg . 
L a n d re c h te . 2 to m y  w je d n y m  1836, 
M g d b rg . 8gr,

Sue, E ugeniusz. M a gdalena . T om  I .  1849, 
W a rsz a w a . ?  s8 r -

Siipfle, Dr. L. E n g lisc h e  C h re s to m a th ie  tu r  
S ch u len  u. P t iv a tu n te r r ic h t  m it  erlaut. 
A nm erk . 1854, H e id e lb e rg  10 sg r.

Ś w ięty  Izydor, o racz , w szystk im  ro ln ik o m  
w ży c iu  sw ojem  i n ab o żeń stw ie  za p rz y ­
k ła d  do n a ś la d o w a n ia  p rzedstaw iony , 
z n iem ieck iego  p rze łożone z d d a tk iem  
w ie lu  nauk  i m odlitw , 1871, K ra ­
ków. 6 sgr.

Synonym a seu  D ic tio n a riu m  P o lono  la - 
tin u ra , in  g ra tia m  e t  usnm  S tu d io sae  
J u v e n tu t  s P o lon iae . 1833, C a lliss ii 
(R zadkość b i b l ) 15 sg r.

S yrokom la , W ł. S ta ro s ta  K opan ick i, w ię- 
z iec  w S o n n o n b u rg u . U s tę p  z p ierw  
szych l a t  panow an ia  A u g u s ta  I I I .  '8 5 9 , 
W iln o . 10 sg r.

—  M ożnow ladcy i S ie ro ta . Z ofja, k s ię ż n i­
czka  S łu c k a , d ra m a t h i s t  z X V lł  w. 
w 4 ak ta c h , p ięc iu  o dsłonach , 1829, 
W ilno. !0  sg r

— N ocleg  h e tm a ń sk i, G aw ęda n a  t le  h i­
sto ry czn y m , 1857, W ilno . 10 sgr.

—  U ła s , S ie lan k a  b )  owa z b ło t  po lesk ich , 
1869, Lw ów . 4 sg r.

—  K ęs ch leba , G aw ęda z pół n a d n iem eń - 
sk ic h  2 sg r .

—  J a n k  O m e n ta m ik , G aw ęda ludow a 4 sg.
—  G aw ędy i R ym y u lo tn e , S e rja  I . 15 sg r.
—  , , „  S e r ja  111 15 sg r .

S z a fa rk ie w ic z , Dr. Jó z e f  H is to r ja  n a tu  
ra ln a  d la  Bzkół. K u rs  I I ,  z 85 drzew o­
ry t  <mi w tek śc ie . W yd. d ru g ie  p o p r  
i pom u. 1871, P o zn ań . 5 sg r.

S z a jn o c h a , K arol. J a d w ig a  i J a g ie łło . 
1374— 1413. O pow iadan ie  h isto ryczne, 
to m  trzec i, 1856, Lw ów . x 10 sg r,

— P rz e g lą d  k ry ty c z n y  p ie r  szej w iększej 
połow y d z ie ła  o s tro n ach  X L V III . i 856: 
Ja k ó b a  M ichałow skiego  k s ię g a  p am ię- 
tn icz  i z d aw nego  ręk o p ism u  w ydana 
s ta ra n ie m  i u ak iad em  c. k . T o w arz y ­
stw  c neukow ego  K rak o w sk ieg o . 45 s tr . 
w 8ce 1865 4 sgr.

—  Je rz y  L u b o m irsk i D ra m a t h is to r . 143 
s t r .  w 8ce, 1850. 25 sg r.

S z e k sp ir. „P ó łn o cn a  G o d z in a"  i „ P u s te  
k o b ie ty "  ob v. D ycalp . 20 sg r.

—  K ró l L i r ,  t r a g e d ja  w 5 a k ta c h  p rz e ­
k ła d u  A d am a  P łu g a , 1871, L w ów  10 sg r.

S zew czeńko  T a ra s :  N a jn m n ic a , p rze łoży ł 
L eo u ard  S ow iński, 1870. L w ó w .. 6 sg r .

S zk ice  z n ieo d leg łe j p rzesz łośc i (R em in i- 
sencje) przez W . B. X . 235 s t r .  w  8ce, 
1866. 10 sg r.

S z k o ła  pobożności czy li zb iór m o d litw , d la  
m łodzieży  w ychow ującej się  w konw ik ­
cie w ie lk im  w arszaw sk im  k sięży  P i j a ­
rów  n a  Żoliborze, 1821, W  rszaW ą 5 sg r .

S zu jsk i. J e rz y  L u b o m irsk i. D ra m a t h is to ­
ryczny  148 s tr .  w 8ce. 10 sg r.

—  Zborow scy. T ra g e d ja  w 5 a k ta c h  X V I, 
i 116 s t r .  w 8ce, 1860. 15 sg r.

—  O b ro szu rze  p. P aw ła  P o p ie lą  pod ty t . :  
„ L is t  do ks. Je rze g o  L u b o m irsk ieg o  ‘ 
16 s tr .  w 8c :. ,: ^ 1 sg r.

S z y lle r , F r. P ie n ia  liryczne. P oprzedzone 
je g o  życiorysem  i ozdobione ry c in am i. 
W y d a ł A. B ie low ski 186 s tr . w 12ce, 
w y d an ie  w znow ione 1866. 15 sg r.
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Sal

p. p.
Niniejszym donosimy uprzejmie, że z dniem dzisiejszym pod firmą:

Potworowski Małecki
w

Plewkiewicz i Sp.
tu w miejscu

V

(87)

interes bankowy
1 1

P
Ic3

I

komisowy Wi!n>

otworzyliśmy, które to przedsięwzięcie nasze łaskawym wzglę­
dom polecamy.

1

Potworowski, Małecki, Plewkiewicz i Sp.
Lokal bankowy w

Bazarze. (Ki

O dpow iediialn, n,d.k,.V i S S A .  c i l l u , .  -  C . i .n k

komisie M. L e i t g e b r a  i Sp. w Poznaniu.


